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Nie opuszczamy rąk.
Już po raz dw unasty p rzeżyw a na­

sze m iasto, a w raz z niem i w szystkie 
inne ośrodk' gospodarczego życia  P o l­

ski, u roczysty  dzień otw arcia T a rg ó w  
W schodnich.

Pisaliśmy już o tern tyle razy i tyle 

razy oglądaliśm y przeb ogaty plon 

polskiej w ytw ó rczo ści, prezentow an y 
na pam iątkow ym  Placu Pow ystaw o- 
w vm  —  a jednak zawsze z praw dzi- 
wem w zruszeniem  w itam y ten w ażny, 
doroczn y m om ent polskiego życia.

lw o w s k ie  T argi W schodnie bow iem  
to nie ty lk o  nawiązanie do daw nych  
św ietnych trad ycyj naszego grodu, 
k tó ry  w  ubiegłych czasach stanow ił 
p ierw szorzędny p unkt w  życiu  han- 

d low em  Polsk i E u ropy W schodniej, 
to nie ty lk o  przypom n ienie barw nych 
i b łyszczących  d ziejów  lw ow skiego  em- 
porjum  handlow ego, pośredniczącego 
w  stosunkach kupieckich  z bliskim  i 
dalekim  W schodem . O d  szeregu lat 
lw ow skie T arg i W schodnie s>taly się 

ży w y m  elem entem  pracy w ysiłkó w  
tw ó rczy ch  Polski now ej, która  —  o d ­
zyskaw szy w olność i staw szy się wiel- 
kiem  państw em  —  rozw inęła św iado­
mą i konsekw entną działalność we 
w szystkich  dziedzinach życia  gospo­
darczego, w  różn ych  sferach prod u k­

cji własnej i w  naw iązyw aniu  o w o c­

n ych  k o n tak tó w  z życiem  gospodar- 
czem  innych państw  i narodów , nie­
raz bardzo dalekich.

O kres T a rg ó w  W schodnich, w  tym  
rek u  przeniesiony w yjątk o w o  na p o­
czątek  lata, to dla L w ow a i dla tych , 
k tórzy  stają się dzisiaj naszym i gość­
m i, —  jakb y okres pokrzepiającego u- 
św isdom ienia sobie naszych w łasnych 
sil i m ożności, rozrachunku z naszemi 

tw órczem i zdolnościam i i ochotą do 

pracy dla Państwa, nabrania rozpędu 

do dalszej rozb u d o w y naszego życia 
gospodarczego i naszych w artości go ­
spodarczych.

W  roku  bieżącym  mają jednak 
T a rg i W schodnie znaczenie w prost 

w yjątko w e. W  m om encie ogólnego 
k ryzysu  we w szystkich  niemal dzia­

łach naszego życia, m om encie —  zda­
w ałoby się —  koniecznej depresji i o- 

puszczenia rąk, są one z jednej strony 
egzam inem  chw alebn ym  z naszego har- 

tu duchow ego i nieustającego zam iło­
wania pracy, z drugiej strony będą 
dla tych , co upadają na duchu i radzi- 
by opuścić ręce, żyw em , gorącem  h a ­
słem do trw ania w  skom plikow an ych  
w arunkach i do ss iary w  te utajone, a 

rzeczyw iste nasze siły, które zdolne są 
p row adzić nas ku  popraw ie i odrodze­
niu.

T argi W schodnie zostały otw arte! 
L w ó w  tętni jakiem ś w zm ożon em  ż y ­
ciem , p rzyb ran y  odświętnie, zaintere­

sowany szczerze każd ym  szczegółem  
tego ruchu, k tó ry  odoyw a się na pięk­
nym , rojnym  Placu T arg o w ym .

M iejm y nadzieję, że ten m ocny, 
budujący w ysiłek, którego  realizacją 
stały się tegoroczne T arg i, uświadom i 
nie ty lk o  bezpośrednio zainteresow a­
nym  sferom  handlow o-przem yslow ytn 
i gospodarczym , ale także całemu spo­
łeczeństw u naszem u, w artość tej p o ­
zytyw n ej pracy, w yd ob ytej z głębin

zam iłow ań i uzdolnień społeczeństwa, 
k tóra  w dniach przesileń a i w ie lo k ro t­
nego przełom u, podtrzym uje silę dusz, 
tężyzn ę m ózgó w  i rąk i daje w obec ob­
cych niefalszowane św iadectw o, że nie- 
zrażeni chw ilow ą konjunkturą idzie­
m y w  przyszłość śmiało i z ufnością.

W dniu otwarcia XII. Targów Wschodnich.
Przybycie gości.— Uroczyste nabożeństwo.— Akademja.

D ziś, w  dniu otw arcia X II-tych  
M iędzyn arodow ych T a rg ó w  W schod­
nich m iasto przybrało  odśw iętny w y ­
gląd. D om y p rzybran o flagam i o bar­
w ach narodow ych  i zielenią. N a  u li­
cach, szczególnie prow adzących  na 
plac T a rg ó w , ruch o żyw io n y . Ranne 
pociągi p rzy w io zły  do L w ow a wielu 
gości oficjalnych, k u p có w  i w ystaw ­
ców .

Pociągiem  w arszaw skim  o godzinie 
7.08 p rzyb y ł do L w ow a z W arszaw y 
przedstaw iciel R ządu, W icem inister 
Przem ysłu H andlu, dr. Franciszek 
D oleżal w  tow arzystw ie naczelnika 
W ydzia łu  Sągajly i radcy Piaseckiego. 
M inistra pow itał na d w orcu  p. W ojew . 
lw ow ski dr. R ożn iecki w  otoczeniu

przedstaw icieli w ładz cyw iln ych  i w o j­
skow ych, d yrekcji T a rg ó w  W schod ­
nich i t. ć. 2  dw orca p- W icem inister 
udał się do gm achu W ojew ód ztw a.

O  gedz. 10.30 w  B azylice archika- 
tedralne: odpraw ione zostało na in­
tencję T a rg ó w  uroczyste nabożeństw o 
na którem  obecni byli: W icem inister
dr. D oleżal, W ojew od a dr. R ożn iecki, 
naczelnik Sągajlo, reprezentanci w łaaz 
cyw iln ych  i w ojskow ych , sam orządo­
w ych, m .ejskich, członkow ie R ady 
N adzorczej i D yrekcji T a rg ó w  W scho 
dnich, przedstawiciele Izby p rzem y­
słowo - handlow ej, sfer gospodar­
czych, fin an sow ych  i han dlow ych  na­
szego m iasta. Po nabożeństw ie przed­
stawiciele w ładz i goście udali się do

| T ea tru  W ielk iego, gdzie o godz, 1 i . i j  
odbyła się uroczysta A kadem ja. R o z- 

■ poczęło ją odegranie przez orkiestrę 
[ teatralną H ym nu  narodow ego, po­

czerń nastąpiła część koncertow a. O r ­
kiestra w ykonała poloneza C hopin a 
A -dur, następnie zaś artysta opery p. 
A natol W roń ski odśpiewał arję Stefa­
na z opery „Straszny d w ó r“  i arję 
N adira z opery „Poław iacze pereł’1 
oraz piosenkę hiszpańską.

C zęść oficjalną akadem ii rozp o­
częte następujące przem ów ienie pre­
zes? R ad y N adzorczej Iknpr -w W scho 
dnich i prezydenta miasca L w ow a 
W ?cław a D ro jan o w .k ieg o .

Przemówienie prezydenta Drojanowskiego.
Panie M inistrze, Panie W ojew od o ! 

Szanow ne Panie i Panow ie!
D y  unasty aniwersarz T  argów

W schodnich obchodzim y w  m om en­
cie, kiedy depresja gospodarcza jeszcze 
silnie zagraża w szystkim  niem al od ­
cinkom  naszego gospodarczego fron tu .

Zw iązane ściśle z całokształtem  sto­
sun ków  gospodarczych Państwa, T a r ­
gi W schodnie, nie po raz pierw szy 
p rzeżyw ają  nastroje kryzyso w e. Z  w y ­
jątkiem  pierw szych  dw óch lat m la- 
cy jn ych  i w zm ożon ego  później ruchu 
inw estycyjn ego w  przem yśle i rolni­
ctw ie z lat 1927 i 1928, okresy z nie­
pom yślną konjunkturą przew ażały. W  
tych  ciągłych o b y t swój i ro zw ó j za­
pasach zd o b yły  one sobie um iejętność 
giętkiego przystosow yw ania  się do 
k aidoczesn ego położenia i w  najcięż­
szych naw et w arun kach  um iały ro k  
rocznie daw ać d o w o d y  prężności, ż y ­
w otności i siły rozw ojow ej.

D zięk i trafnej ocenie istotn ych  mo 
m entów  sytuacji i orjen tow aniu  się w 
aktualnych  zagadnieniach życia  go­
spodarczego, dźw ignęły się szybko 
do roli czołow ego organu m iędzyn a­
rodow ej propagandy gospodarczej w  
Polsce, odzw ierciadlając dynam ikę na­
szego życia gospodarczego i zasadni­
cze kierunki naszych orjentacyj han­
dlow ych.

K orzeniam i w rosły  tak  głęboko w  
o ig an izm  gospodarczy R zeczyp o sp o ­
litej i tak  silnie zw iązały  się z  najbar­
dziej żyw otn em i jego p otrzebam i, że 
w  poszczególnych kampanj^ch daw a­
ły jakb y p lastyczny p rzek ró j całego 
położenia gospodarczego i ogólno-pań 
stw ow ej polityki handlowej.

P oa  naporem  realnego życia , p o­
słuszne jego nakazom , urabiały sobie 
samoistne m etody pracy, oparte na 
di soletnicm  doświadczeniu, z własną

tradycją i sssontem i ideologicznem i 
perspek. > w am i. N ależą do rzędu tych  
nielicznych w śród europejskich im - 
pre; flargow ych, instytucyj, k tó rych  
program  i racja b ytu  ufundow ane są 
głęboko '■ strukturalnych w arunkach 
gospc-iaistw a narodow ego i mają lo ­
giczne swe uzasadnienie w jego poli- 
tyczn o-h an d low ych  tendencjach.

Już w  zeszłym  toku , gdy życie go- 
spooarcze bilo slabszem tętnem  a 
ruch handlow y malał, stanęły T arg i 
W schodnie przed n o w eir zadaniem. 
Zam iast, jak w  latach pom yślnej k on ­
iu n ktu ry , przodow ać w  pionierskiem  
organizow aniu  o fen syw y gospodar­
czej, która  w  danych w a 'u n k ach  nie 
m iałaby realnych w id o k ó w  p ow odze­
nia, —  zm uszone b y ły  T a rg i do szuka 
ni a takich  dróg i defen syw nych środ­
ków'. które p rzyczyn łćb y  się m ogły, 
bodaj doraźnie do ożyw ien ia  o b ro tó w  
handlow ych.

G d y  ryn ki zb ytu  w  kraju i zagra­
nicą są m ało chłonne i gdy skutkiem, 
tego niepodobna zd o b yć się na orga­
nizacje udziału w  T argach  T a rg ó w , z 
dobrym  skutkiem , ty c h  grup p rze­
m ysłu, które bezpośrednio lub p o­
średnio służą produkcji, p un kt cięż­
kości zainteresowań T a rg ó w  W sch o ­
dnich, musiał przesunąć się ku  dzia­
łom , w ytw arzającym  dobra bezpo­
średniego spożycia. G ió w n y  nacisk 
m usiał b yć położon y na propagan­
dę zb ytu  dóbr m asowej p o trzeb y  i 
codziennego u żytku . C h o d ziło  o to, 
ażeby p rzez zm obilizow anie sil ak­
tyw n y ch  —  przedsiębiorczych, u- 
tw o rzyć  rodzaj pogotow ia, apelujące­
go w prost do odbiorców  i konsum en­
tów , celem pozyskania ich do zaku ­
pów  i doraźnego bedaj stępienia o- 
strza kryzysu .

A k cja  zeszłoroczna nie przestała

być 1 dziś aktualna i dom aga się dal­
szego kontyn uow ania. H andel znaj­
duje się nadal w  ciężkich  w arunkach, 
a w ślad zatem , z trudem  w alczą tak ­
że o utrzym anie sw ych w arsztatów  w 
ruchu p laców ki przem ysłow e i ręko­
dzielnicze, długotrw ale zaś bezrobocie 
pogłębia trudności.

N a  tle tych  zjaw isk szerzy  się psy­
choza defetyzm u, ham ującego tw ó r­
czą inicjatyw ę.

P rzy  takim  stanie rzeczy  p o d trzy­
m yw anie czynnej w alki z depresją i 
koordyn ow an ie w szystkich  iinaywi- 
duainych prób i w ysiłkó w  do w spól­
nej, zbiorow ej manii estacji w oli i siły 
przetrw ania, staje się koniecznością 
państw ow ą i pie-w szorzędnej wagi za­
daniem społecznem , którem u T a rg i 
W schodnie z całą św iadom ością i po­
czuciem  zw iększonej swej odpow ie­
dzialności, oddały i w  tegorocznej 
ka irpan ji aparat sw ój na usługi.

C ieszyó się tedy w ypada, że apel 
* skierow any do ogółu interesow anych 
I sfer znalazł tym  razem w śród  nich 
| jeszcze żyw szy  odd źw ięk  i poparcie i 

że akces sw ój do tegorocznej m anife­
stacji zgłosiły przedsiębiorstw a, repre- 
zentuiace w szechstronnie różnorodne 
działy krajow ej produkcji.

R ów nocześnie nie z e ^ a ly  T a ig , 
trad ycyjn eg o  swego ko n tak tu  z zagra­
nicą i nie utraciły  charakteru m iędzy­
narodow ego, dzięki zaufaniu jakie so­
bie na terenie tym  w  latach ubiegłych  
zd obyły .

W  gospodarcze; konstelacji E u ro­
py Środkow ej i Południow o-W scnod-, 
niej nie brak znam iennych zjaw isk, 
które pozwalają rokow ać p laców ce na 
szei na tern polu, laknajpiękniejsze na 
przyszłość m ożliw ości rozwoju. Uwa­
gi godne spostrzeżenia nasuwa zw łasz­
cza układ stosunków  polityczn o-han - 
d lcw ych  i te w szystkie- zagadnienia,
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jakie w  zw iązku  z ogólno św iatow ym  
k ryzysem  są na arenie m iędzynarodo­
w ej przedm iotem  aktualnych ro ztrzą ­
sa/' w śród p o lityk ó w  i ekonom istów .

W  obliczu  n ow ych  stosunków  P °" 
lity czn o-gospodarczych, jak  one sic w  
cfr'VfejszyTrf m om encie kształtują, g d y­
b y  obecnie nie istniała jeszcze w  P ol­
sce żadna p laców ka targow a o m ię­
d zyn arod ow ym  charakterze i gd v b y  
trzeba było  dopiero dokonać dla m ej 
row ego  w yboru siedziby, w yb ó r 
ten, po rozw ażen iu  całesro szeregu 
w ażk ich  m om en tów  m usiałby pa*ć 
' :echybnie na L w ó w , jako  to  z w iel- 

k .c l  miast polskich mT/b irdziej na Po- 
ird n io w y  "Wschód w ysunięte praco- 
w isko, k tóre ze w zględu 113 swe poło­
żenie geograficzne, w najbliższą m  są- 
siecztw ie  pięciu państw ościennych, 
jest szczególnie predystynow ane na 
stację rozdzielczą dla w zajem nej w y ­
m ian y tow arów , m iędzy państw am i 
brłrycko-czarn om orskiego  blo.cu.

Przem aw iają za niem  w szystkie 
koncepcje i projekty, zm ierzające do 
stw orzenia n ow ych  podstaw  w spópra- 
c y  gospodarczej m iędzy tem i pań­
stw a m . W  stosunku do L w o w a  mają 
one w szystkie koncentryczn e p o łoże­
nie i jakąkolw iek  w  przyszłości form ę 
p rzyb iorą  m iędzynarodow e układy 
Polski z zespołem  tycfi państw , T argi 
W schodnie prędzej czy  później będą 
zaw sze stanowiły łącznik, na którego 
terenie •—  u kłady te będą p raktyczn ą  
swą w artość realizow ały i spraw dzały.

G łosząc hasło przetrw ania i w imię 
tego  hasła podtrzym ując b y t i działal­
ność naszej instytucji w  ciężkich  o k o ­
licznościach i w arunkach, czyn im y to  
z  głębokiem  przekonaniem , że czeka 
ją w  przyszłości w ażna misja h istory­
czna do spełnienia.
D la  tego  ze szczerą w dzięcznością p o­
czuw am  się do obow iązku  —  podzię­
ko w ać w szystkim , k tó rz y  przedsię­
w zięciu  naszemu udzielili m oralnego 
poparcia, uśw ietniając obecnością swą 
dzisiejszą uroczystość.

T e d y  im ieniem  miasta i R ad y N a d ­
zorczej - T a rg ó w  W schodnich m am  za­
szczyt pow itać Panów  R ep rezentan­
tó w  R ząd u, przedstaw icieli w szystkich  
w ład z i in stytu cyj, jak też w szystkich , 
z  całego kraju  i zap rzyjaźn ion ych  
państw p rzy b y ły ch  gości.

Serdecznie w itam  w reszcie p rzed­
staw icieli produkcji i handlu, —  k tó ­
r z y  w  liczn ym  zastępie zgłosili udział 
w  tegorocznej kam panji, składając 
nam w  czasach przecież ciężkich , d o­
w ó d  cennego zaufania. "W ogóln ym  in­
teresie gospodarczym  życzę  im , aby 
nadzieje, jakie pokładają w  X II-tej 
kam panji T a rg ó w  naszych znalazły 
pełne uzasadnienie w  ich przebiegu i 
realn ych w ynikach.

P laców ka nasza stanow i p rzyk ład  
dzieła regjonalizm u, służącego ogółno- 
p ań stw ow ) m ideom  gospodarczym . 
W  otw arciu  T a rg ó w  W schodnich d o­
patruje się stąd opinja publiczna aktu 
o ogólno- państw ow ej doniosłości. W  
m ię tej uśw ięconej iuż w  ciągu lat 

trad ycji niech mi będzie w oln o  pod­
nieść z radością inauguracyjny o k rz y k  
n a cześć tych  R ep rezen tatn ów  M aje­
statu R zeczyp osp olite j, k tó rzy  pew ną 
d łonią  sterując nawą państw ow ą, kie­
rują nią w śród raf i b u rzliw ych  fal ku  
św itom  siły, potęgi i bezpieczeństw a:

Prezyden t Najjaśniejszej R z e c z y ­
pospolitej P rof. Ignacy M ościcki i 
p ierw szy  M arszalek Polski Józef P ił­
sudski niech żyją!

O k r z y k  ten zebrani p o d j.li trzy- 
k io im e , poczem  rozle g ły  się grom kie 
oklaski.

Mowa prezesa 
dr. Szarskiego.

Z kolei zabrał glos prezes K o m ite­
tu  O b yw atelskiego  T a rg ó w  "Wschod­
nich i prezydent L w ow skiej Izby prze 
tnysłoW o-bandiow cj senator dr. M ar­
cin Szarski, k tóry  poruszył w  sn em 
przem ów ien iu  znaczenie T a rg ó w  
W ch o d n ich  na tle obecnego kryzysu  )

gospodarczego i z ło ży ł T a rg o m  ży c ze ­
nia praw dziw ego sukcesu.

Mowa delegata M. S. Z.
M inister dr. K aro l B ertoni zazna­

c z y ł w  m ieniu  M inistra Spraw  Zagra-

W icem inister D oleżal zobrazow ał 
na wstępie m iędzynarodow ą sytuację 
gospodarczą, zam knięcie granic przez 
poszczególne państwa, zm niejszenie 
się o b ro tó w  handlow ych, w zm ożenie 
bezrobocia i trudności budżetow e po­
szczególnych  państw  poczem  podkre­
ślił, że jednak Państw o Polskie m imo 
w szystko  należy do liczb y  6 państw 
europejskich, k tóre zach ow ały  czyn n y 
bilans handlow y, w alutę złotą, rów n o ­
w agę budżetow ą, niski w spółczynnik 
bezrobocia i nienaruszony spokój spo­
łeczn y. W szystk o  to  św iadczy, iż o r­
ganizm  polski należy do n ajzdrow ­
szych  w  Europie. Sytuacja ta onągnię 
ta została przez celow e i przem yślane 
zarządzenia R ządu oraz szeroką 1 kar-

n icznych  A ugusta Zaleskiego, że  p. 
M inister Zaleski, nie m ogąc p r z v b y t  
do L w ow a z pow odu konieczności po­
b y tu  w  Lozannie, prosi o  w yrażenie 
pełnego uznania dla pracy Targów  
W schodnich i zapew nienia, że R ząd  
ocenia w yso k o  znaczenie tej praców -

ną współpracą obyw ateli. N a  tle obec­
nej sytuacj z radością pow itać należy 
inicjatyw ę T a rg ó w  W schodnich, k tó ­
re stoją m ężnie na swem stanowisku. 
W  nadzieji —  zakoń czył swe przem ó­
wienie W icem inister D oleżal —  że ten 
w ysiłek organizacyjny będzie miał ja­
k o  swoje następstwo spotęgow anie się 
handlu we L w ow ie oraz w zm ożenie 
d obrobytu  i potęgi naszej O jcz yzn y , 
mam zaszczyt w  zastępstwie p. M im  
stra Przem yślu i H andlu i w  imieniu 
Rządu R zeczypospolitej z ło żyć  T a r ­
gom  W schodm m  życzenia  najzupełniej 
szej realizacji ich celów.

P o przem ów ieniu  p- W icem inistra 
D oleżala rozległy  się długotrw ałe i 
grom kie oklaski.

ki. Przem ów ienie swoje p o w tó rzy ł na­
stępnie minister Bertoni ęy języku 
francuskim  L|

W reszcie "ako ostatni zabiał głos 
przedstawiciel R ząd u  w icem inister 
przem ysłu i handlu dr. D oleżal w y ­
głaszając przem ów ienie.

U roczystość zakoń czyła  się puk- 
tualnie o godzinie 12-tej odegraniem  
przez orkiestrę marsza.

Na placu Targów.
Z  gmachu teatru W ielk iego  przed­

stawiciele w ładz udali się sam ochoda­
mi na plac T a rg ó w  W schodnich, 
gdzie już przed godziną 12-tą zaczęły  
rap ływ ać masy publiczności grom a­
dząc się u wejścia. W  poszczegó ln ych  
paw ilonach koń czon o dekorację 
stoisk. W  poprzek alei w iodącej na te­
ren T a rg ó w  kolo  paw uonu m on opo­
lów  państw ow ych przeciągnięto biało- 
czerw oną wstęgę, którą przeciął przed 
stawiciel R ządu w icem inister D oleżal 
ze słow am i: ,,W  im ieniu R ządu u w a­
żam T a rgi W schodnie za o tw arte" 
poczem. udano się na zw iedzan.e pa­
w ilon ów , począw szy od  paw ilonu 
M on opolów  państw ow ych.

Dziś reduta dzienni­
karska.

Jeszcze raz p rzypom in am y, że S yn d yk at 
D zien n ikarzy  L w ow skich  urządza dziś w  so­
botę dnia 18 bm . w ielką  R edutę W iosenną 
(Garden Party) w  ogrodach S trzeln icy  p rzy  
ul. K u rk o w ej 1. 23, k tó ra  w  razie niepogody 
odbędzie się w  dużej sali kró lew skiej i p rzy ­
ległych salonach. Początek o  godz. 9 w ieczór, 
koniec o godzinie 4 -te j nad ranem . Strój 
spacerow y, maski, k ostju m y i charakteryzacje. 
Program  zabaw y jest bardzo interesujący. 
N agrod y dla masek. Specjalna o-kiesert jazzo ­
w a d o  tańców ” K om ieet uTzęduie dziś od 
godz. 6— 8 w ieczorem  w w estybulu  k in a  
„ A p o llo " , gdzie udziela in form acyj i wydaje 
zaproszenia na tą zabaw ę, po raz pierw szy 
urządzaną we Lw ow ie.

Zbiegowie z Sowietów.
W iln o. (P A T ). D o m ie:scow ych 

d zien n ików  donoszą z pogranicza so­
w ieckiego, że na odcinku granicznym  
C h o cień czyce ko ło  R ad oczkow ic w  
pow iecie m ołodeczańskim , zbiegło na 
teren Polski 3 obyw ateli sow ieckich. 
Jeden z nich jest studentem  z M ińska. 
O pow iadają oni, że dnia 15 b. m. o 
godz. 3 nad ranem , grupa w łościan, 
złożona z rr  osób, u siiow d a p rzek ro ­
czyć  granicę, jednak patrol sow iecki 
zdołał jej w  tern przeszkodzić. Z biego­
wie rzucili się do ucieczki, strażnicy 
sow ieccy zaś dali za nim i szereg strza­
łów . Z  całej gru p y w łościan ty lk o  
trzem  udało się zbiec na terytorju m  
polskie Los pozostałych  jest nieznany.

W oD ec częstych w yp ad k ó w  uciecz­
ki do Polski, sow iecka straż graniczna 
o trzym ała  ostre instrukcje celem za­
trzym yw an ia  zbiegów . Funkcjonarju- 
szom  w yw iadu  granicznego, strażni­
kom  i m ieszkańcom  wsi gran iczn ych, 
w yaan o  rozk az zatrzym yw an ia  podej­
rzanych osób, znajdujących się w  p o­
bliżu  granicy i oddaw ania ich kom en­
dzie granicznej. Z a  ujęcie zb iegów , 
w ładze sow ieckie obiecują nagrody 
pieniężne.

Zakonnica autorką 
operetki.

Budapeszt. (P A T ). Zakonn ica jed­
nego z k laszto-ów  w ęgierskich Salva- 
teris K o liczk y  napisała operetkę, która  
zostanie w  p rzyszłym  sezonie w ysta­
w iona w  jednym  z tutejszych  teaurów. 
O p eretka nosi tytu ł „D ź w ię k  d zw o ­
nu". A k cja  jej rozgryw a  się w  klasz­
torze.

Wizyta floty angielskiej w Gdyni.

D o portu w ojennego zawinęła dn.a 15 om. eskadra w ojennej f lo t}  angielskiej, złożona 
z ,  kontrtorpedow eów . Dow ódca eskadry angielskiej, kom . Boyd, złożył w izytę do­
w ódcy flo ty  w ojennej R . P ., kom . U nrugow i, poczem  kom . U nrug rew izytow ał go na

kontrtorp ed ow cu  „W iw ian".

De Yalera okazuje ustępliwość.
L on dyn . (P A T .) D e V alera przed­

ło ży ł rządow i angielskiem u notę, k tó ­
rą rząd opublikuje dopiero dziś popo­
łudniu w  czasie debaty w  Izbie G m in. 
N o ta  zaw ierać ma oznajm ienie, że 
rząd irlandzki nie uiści należnych A n - 
glji od niego obecnie ryoo tys. fu n tó w  
szterl. jako  spłaty ten u ty  dzierżaw nej 
za rozparcelowane m ajątki ziem skie, 
ale gotó w  jest sprawę tych  spłat om ó ­
w ić  z Londynem  celem  zaw arcia sto­
sow nej um ow y. O  de w ię c  w  sprawie

uchylenia p-zysięgi na wierność, de 
V alera nie okazał najmniejszej naw et 
ustępliwości, to  obecnie ujawnia Lon- 
d y r  pew na kom prom isow ość; k tó ­
ra niew ątpliw ie zostanie skwaipliwie 
podchw ycon a. Sytuacja dozna pew ne­
go oświetlenia w  tok u  dzisiejszej de­
baty *y Izbie G m in, w  czasie której 
przem aw iać mają bvli tw ó rc y  trakta­
tu z przed rc  lat: L lo yd  G eorge, C e- 
cil i A usten Cham berlain.

Wilhelm przenosi się do Niemiec?
Berlin. (P A T .) W ed łu g  doniesień 

prasy, b. cesarz W ilh elm  II. zam ierza 
przenieść swą siedzibę do K obu rga w  
N iem czech  i jesienią w ziąć osobiście 
udział w  uroczystościach zaśluibin na­

stępcy tronu szw edzkiego z księżnicz­
ką Sybillą v. Sachsen K ob u rg  G oth a, 
k tó rych  zaręczyn y zostały ogłoszone 
przed kilku  dniami.

Dalsze obrady w Lozannie.
Lozanna. (P A T .) W ed łu g  w iado­

m ości z dobrze poinform ow anego źró  
dla Mac D onald  po dzisieiszem  posie­
dzeniu w pryw atnej rozm ow ie oświad 
czyi, że trw a p rzy  swej idei rozejm u 
p olityczn ego  i uw aża za konieczne, 
aby został on zaw arty  na okres 10 do 
15 lat.

Lozanna. (P A T .) N a  popoludnio- 
w em  posiedzeniu konferencji repara- 
eyjnej przem aw iali delegaci Japonji,

Belgji, A u su alji, Jugosławji, R um un  ji, 
G recji i Portugalji. N as.ępne posiedzę 
nie plenarne konferencji odroczone 
zostało dc w to rk u . W  poniedziałek 
zbiorą się przedstawiciele m ocarstw  
zapraszaiących celem, ustalenia dalsze­
go program u prac.

Lozanna. (P A T .) Prem jer H erriot 
opuścił w czoraj Lozannę, udając się 
do Paryża.

Przemówienie przedstawiciela Rządu.
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Burza na posiedzeniu sejmu bawarskiego.
Demonstracja postów hitlerowskich.

Berlin. (P A T .) N a w czorajszem  
przedpołudniow em  posiedzen;u sejmu 
bawarskiego posłowie narodowo-so.-ja 
listy czr.i jawili się w  m undurach z  o- 
paskarr.i partyjnem i na rękawach. 
P rzef odniczący Sejmu uznał ten krok  
z* dem onstrację naruszającą ustalony 
p oiządek w  sejmie i w yk lu czjd  tych  
poslow z posiedzenia. G d y  następnie 
przystąpił do odczytania listy w y k lu ­
czon ych  posłów, człon kow ie frakcji 
hitlei owskiej urządzili m anifestację, 
dc której p rzyłączyła  się publiczność 
Z g r o m a d z o n a  na galerji, w znosząc o- 
k rzy k i na cześć  H itlera, a przeciw ko 
rządow i. G d y  posłowie zaczęli śpie­
wać bojow e pieśni hitlerow skie, p rze­
w odniczący przerw ał posiedzenie sej­
mu.

Berlin. (P A T .) Prezyden t sejmu 
‘■awarskiego Stange w znow i} posiedzę 
nie plenarne sejmu krajow ego, p rzer­
wane zaburzeniam i posłów narodow o 
socjalistycznych oświadczając, że w szy­
j ą  członkow ie frakcji n aio d o w o  so­
cjalistycznej zostali w ykluczen i na 8 
dni. P rzew odniczący zażądał n atych ­
m iastow ego opuszczenia przez nich 
sali obrad. N arod ow i socjaliści w szczę 
1, o lb izym ią  w rzaw ę, odm aw iając w y ­
cofania się z sali. P rzew od n iczący  mu- 
sia, w obec tego znow u przerw ać po­
siedzenie. P dtlerow cy zaczęli w ów czas 
obrzucać posłów bawarskiej partji lu ­
dow ej w yzw iskam i. Starciom  zapobie 
g'o wejście na salę oddziału  policji taj 
r-ej 1 m undurow ej. K om endant oddzia 
łu policyjnego  w ezw ał p osłów  narodo 
tso socjalistycznych do opuszczenia

Pożegnanie -starosty
p r z e m y ś l n e g o

Przem ysi. (P A 7‘). D ziś popołudniu 
pociągiem  pospiesznym  opuścił mia- 
s o d otych czasow y starosta p rzem y­
ski, a obecnie w icew ojew oda biało­
stocki p. M ichałow ski. N a  dw orcu 
żegnali go przedstaw iciele w ładz i w o j­
skow ości, stow arzyszeń i t. p. z gen. 
Tcssaro dow ódcą O . K. X ., zast. sta­
rosty Stępieniem , prezesem sądu Pod- 
w ińskim  na czele.

Wyrok w procesie 
Ma tuszki.

W iedeń. (P A T ). N a w czorajszej 
rozpraw ie w  procesie M atuszki prze­
słuchano żonę oskarżonego. Z azn aczy­
ła ona podczas zeznań, że m ąż jej ni­
gdy nie był pijakiem  i n ig d y  nie ch o­
row ał. Dalsza część jej zeznań pośw ię­
cona była telepacie Leo, k tó ry  rzek o ­
m o w yw ierał bardzo silny w p ływ  na 
jr m ęża. N a rozpraw ie popołudnio­
wej psych jątrzy  w ydali opinię o sta­
nie um ysłow ym  M atuszki, wedle kró- 
rej nie ulega w ątpliw ości, że M atusz­
ka jest sym ulantem . W ieczorem  w y ­
dany został w y ro k , m ocą którego  M a- 
tuszkę skazano na sześć lar więzienia.

Chłopi sowieccy występują 
z kołhoow

M oskw a. (P A T ). Jak się dow iaduje­
m y, na tle ostatnich d ekretów  o w o l­
nym  handlu produktam i wiejskiem i, 
dają się zau w ażyć w  różnych  m iejsco­
w ościach ZSSR. tendencje ze sirony 
ch łop ów  do w ystępow ania z kołho- 
zów . Tendencje indyw idualistyczne 
szczególnie ostro zazn aczyły  się w o- 
kregu leningradzkim , gdzie szereg 
k o łh o zó w  znalazł się przed perspekty­
w ą dobrow oln ej likw idacji. W czoraj 
miało odb yć się w  M oskw ie posiedze­
nie centralnego K om itetu partji k o ­
m unistycznej, pośw ięcone tej sprawie. 
O czekiw an e są represje lub co  naj­
mniej rezolucje ostro potępiające pra- 
M icow y oportunizm  rosnący wśród 
skolektyw izow an ego wlościaństwa.

sali, grożąc w  przeciw n ym  w yp ad ku  
użyciem  siły. W ów czas przedstaw iciel 
frakcji hitlerow skie' dr. Buttm ann od 
pow iedział, że narodow i socjaliści ustę 
pują ty lk o  przed  siłą. Policjanci w y p rc

w adzili każdego z p o d ó w  osobno z 
sali. W iceprzew odniczącego  sejmu, po 
sla narodow o socjalistycznego z p ow o 
du stawiania oporu  m usiano usunąć 
silfl.

Bawarja zabrania hitlerowcom
noszenia mundurów.

Berlin. (P A T .) R ząd  baw arski w y ­
dal dziś rozporządzenie policyjne za­
kazujące na całym  obszarze Baw arji 
noszenia m undurów  p arty jn ych  do 
unia ąc września b. r. R ząd  bawarski 
uzasadnia konieczność w ydania tego 
rccza ju  rozporządzenia dzisieszem i 
zaburzeniam i w  sejmie krajow ym , 
w idząc w  nich w yraźne wystąpienie 
p rzeciw ko konstytucyjnem u porząd­
kow i w kraju.

Berlin. (P A T .) K ierow n ictw o  par­
tji narodow o-socjalistycznej w ystoso­
w ało do prezydenta R zeszy  H inden- 
burga i ministra spraw w ew n ętrzn ych  
von G ayla ostry protest przeciw ko 
„p rób om  sabotow ania”' p rzez rząd ba

w arski i badeński ostatniego rozporzą 
dzenia prezydenta R zeszy, dotyczące­
go uchylenia zakazu noszenia m undu­
rów. Partja narodow o-socjalistyczna 
widzi w tem  kon tyn u ow an ie sprzecz­
nej z konstytucją kam panji prześla­
dow czej, której ostatni dekret m iai 
p o łożyć kres. K ie"o w n ictw o  partji do 
maga się natychm iastow ego zniesienia 
przez w ładze R zeszy  n ow ow p row a- 
d zon ych  przez Baw arję i Badenję za­
k azów  noszenia m undurów . Jak dono 
szą z kół poin form ow an ych , rząd  R ze  
szy ma pew ne zastrzeżenia p rzeciw ko  
praw om ocności zakazu noszenia m un- 
Gurów, w ydanego p ’ zez rząd badeń- 
ski.

Szpada akademicka gen. Weyganda.

Z ^ ęcii' nasze przedstawia szpadę człon ka A k ad em ii Francuskiej, gen. W eyganda, o fiaro­
waną mu przez K om itet, w skład k tórego w chodzili; M arszałek L yautey  i ambasador 
R . P. w Paryżu C hłap ow ski N a szpadzie tej w yryte  są sceny, uw idoczniające działalność 
gen. W eyganda od b itw y  nad M arną, poprzez w yzw olenie A lza cji oraz misję w Polsce 
i Syrji. A legoryczn e sceny w ykonane są w  .rebrze. Szpada pozatem  jest bogato w ysa­

dzana drogiem i kam .eniam i.

Niesłychany wyrok sądu gdańskiego.
G dańsk. (Pa T.) D ziś około  połud­

nia zakoń czy! się proces p rzeciw ko  
h itlerow com  R udzińskiem u, Samule- 
w iczow i i Schw arzow i. R udziński o- 
skarżony był o zabójstw o, a dwaj po­
zostali o w spoiucział w  m orderstw ie, 
popeinionem  na osoibit socjalisty 
Gru-hna, radnefto m iejskiego w  N y ty -  
chu. N a rroey w y ro k u  sądow ego R u ­
dzińskiego uwu.niono od odpow ie­
dzialności za zabójstw o, poniew aż 
miał on być pijany do tego stopnia, że 
należało go uw ażać za n iep oczytaln e­
go. Skazano go jedynie za obrażenia 
ci :lesne, zadane zonie G ruhna na dwa 
tygodn ie więzienia. Poniew aż od  cza­
su zabójstwa do dnia rozpraw y prze­

byw ał on w  więzieniu^ przeto  zw o l­
niono go natychm iast Pozostali h itle­
row cy  zostali również uniew innieni.

W y ro k  ten w yw ołał w  sejmie gdań 
skim, gdzie odbyw ało sie o tej porze 
posiedzenie kom isji, w ielkie porusze­
nie i to  n ietylko  w śród socjalistów, 
lecz rów nież i pom iędzy ugrupow a- 
m anr praw icow em i.

„D an z. N . N ach rich ten “  w  k ró t­
kim  kom entarzu stwierdzają, że po­
dobne w yro k i sądowe pow ażnie zag”a 
żają bezpieczeństw u publicznem u i 
w ynazują, że w idocznie w  kodeksie 
ł arnym , obow iązującym  na terenie 
W oln ego  M iasta istnieją pow ażne 
luki.
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Ucieczka do raja sowiec­

kiego.
H elsingfors. (P A T ). U cieczka  bez­

robotn ych  fińskich do R osji sow iec­
kiej p rzybiera  coraz w iększe rozm ia­
ry , p rzyczem  często odbyw a się z na­
rażeniem  życia p rzy  pom ocy starych 
w yb rak ow an ych  łodz: i t. p. W ład ze 
sow ieckie nie zm uszają więcej tych  
„im ig ran tó w " do p ow rotu , lecz na­
daw szy im  obyw atelstw o sow ieckie, 
zsyłają ich na półn oc (na rob oty  leśne).

Wielkie ekscesy bezro­
botnych.

Berlin. (P A T ). Bezrobotni urządzi­
li dzisiaj w  R atuszu dem onstrację, 
która  miała analogiczny przebieg do 
zaburzeń w  gm achu m inisterstwa Pra­
cy  R zeszy. G rupa, złożona z k ilk u ­
dziesięciu osób, wdarła się na salę po­
siedzeń Kom isji budżetow ej R ady 
miejskiej, dom agając się rozm o w y z 
nadburm istrzem  Sahmem, w  celu 
przedłożenia m u sw ych postulatów . 
W obec od m ow y nadburm istrza p rzy ­
jęcia natychm iast delegacji, b ezrob ot­
ni, w yco faw szy  się z sali obrad, o d ­
m ów ili opuszczenia gm achu R atusza. 
D opiero w zm ocn ion y oddział poli­
cy jn y  zdolal w yp row ad zić dem on­
strantów .

D o in cyd entów  doszło rów nież w  
jednym  z berlińskich u rzęd ów  opieki 
społecznej, gdzie bezrobotn y pobił 
dotkliw ie k ilku  urzędników .

Troje dzieci zginęło 
w płomieniach.

T o ru ń . (P A T ). W e wsi M ielno 
pow . chełm ińskiego w  zabudow aniach 
Jana Prądzińskiego w yb u ch ł pożar, 
który  zn iszczy! kilka zabudow ań. W  
płom ieniach zginęło troje dzieci w  
w ieku od 3 miesięcy do j  lat, które 
pozostały w  dom u pod opieką 6-let- 
niego chłopca, g d yż dom ow n icy  znaj­
dowali się w  tym  czasie na polu p rzy  
pracy. O gień pow stał w skutek w adli­
wej b ud ow y kom ina.

Zakończenie głośnego 
procesu.

Florencja. (P A T ). G iośn y proces 
o spalenie dziecka zako ń czył się tu 
uniew innieniem  oskarżonych  m ałżon­
ków  M ajorana. Prasa podaje obecnie 
ciekaw e szczegóły statystyczne, d o ty ­
czące procesu, k tó ry  trw ał 71 dni. 
A k ta  procesu zebrane są w  21 tom ach, 
zaw ierających ogółem  j.200 stron p i­
sma m aszynow ego ilość św iadków  
w ynosiła boo osób.

Handel zagraniczny 
Niemiec.

Berlin. (P A T ). O głoszony biiarw 
handlu zagranicznego N iem iec w s k a ­
zuje spadek im po"tu w  m aju do 351 
m iljon ćw  rr.aiek czyli ilość w edle sta­
nu z m arca b i. W  porów n an iu  z kw iet 
niem im port spadł ogółem  o 76 m iłjo­
nów , eksport zaś spadł o 34 i pół m il- 
jona. Zm niejszeniu uległ przede- 
wszystkiem  eksport do Francji, Stan. 
Zjednoczon ych, HoJandji i W ielkiej 
Brytanji. Z w yżce  uległ natom iast eks­
port do Sow ietów  i C h in . N a d w y żk a  
eksportu nad im portem  w yniosła w  
maju 96 m iljon ów  m arrk.
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Niemcy śląscy napadają na polskich
funkcjonarjuszów granicznych.

Napad bandytów pod 
Kaliszem.

K alisz. (P A T ). D ziś w  n ocy na pe- 
ryferjach  miasta dokonano krw aw ego 
napadu bandyckiego na furm ankę, 
k tórą  w racało do Kalisza 8 kupców  
kaliskich z jarm arku w  R aszkow ie w 
Poznańskiem . T rze c h  ban d ytów  w y ­
padło nagle z przydrożn ego row u i 
steroryzow aw szy jadących rew olw era­
mi, rozpoczęli rabunek. N a szczęście 
nadjechało w kró tce d w óch  row erzy­
stów , strażników  granicznych z O stro 
w a poznańskiego. M iędzy bandytam i 
a strażnikam i w yw iązała się strzelani­
na, w  w yn iku  której jeden ze strażni­
k ó w  padl trupem  na miejscu. W o ź n i­
ca został ciężko ranny w  brzuch. D ru ­
gi strażnik u k ry ł się w  row ie i zaczął 
ostrzeliw ać bandytów , k tó rz y  zbiegli. 
R annego w oźnicę przew ieziono do 
szpitala, gdzie poddano go operacji. 
Stan jego jest beznadziejny.

Amerykański entuzjazm.
C hicago. (P A T ). Po przem ów ie­

niach w yb o rczych , po k tó ry ch  p rezy­
dent H o o v er został w yb ran y  jako 
kandydat stronnictw a republikańskie­
go 1.126 głosami na 1.154 delegatów , 
z  k tó ry ch  nieznaczna część w strzym a­
ła się od głosowania, w ielka hala w  
której o d b yw ały  się w yb o ry , p rzyb ra­
ła w ygląd  budy jarm arcznej. W śród 
delegatów  zapanował niesłychany en­
tuzjazm ; pod sufit w ypuszczon o pięć 
tysięcy ró żn o k o lo ro w ych  balon ików ; 
w y b o rcy  w yciągnęli z kieszeni świstaw 
ki i dziecinne trąbki i p rzy  straszli­
w ym  hałasie tań czyli w około  sali. N ie ­
k tó rz y  z delegatów  w yk o n yw ali za­
im prow izow an e tańce, trzym ając na 
ram ieniu delegatki. D źw ięk i organów  
od czasu do czasu zagłuszały k rzy k i i 
g w izd y  rozb aw ion ych  w yb o rców .

Wiadomości z Brzozowa.
Święto W . F. i P. W . —  (W ykrycie  fałszerza 
1 i 2 zło tów ek . —  W y b o ry  do Banku Spół­

dzielczego.

(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej")

Staraniem  Pow iatow ego K om itetu  W . F. 
i P. W . pod przew odn ictw em  starosty B ro ­
nisława N azim k a odbyło się w B rzozow ie 
dnia i i  i 12 czerw ca br. na stadjonic sp or­
to w ym  doroczne św ięto W ych ow an ia  F izy c z ­
nego i Przysposobienia W ojskow ego.

D zięk i w ysiłkom  Pow iatow ego K om itetu  
W . F. i P. W . spraw nej organizacji święta, 
oraz nadzw yczajnem u zapałow i zaw od ników , 
w szystkie program em  objęte zaw od y od były  
się w  jak najlepszym  porządku.

W  drugim  dniu święta zaszczycili swą 
obecnością naszą uroczystość w zastępstwie 
D -cy  2 p. s. p. m jr. Stahlberger i adj. pułk. 
kp t. Suda, oraz inspektor w yszk. P W . D O K . 
X . p. m jr. Jakubiw ski, k tó rz y  z p. starostą 
Bronisławem  N azim kiem  odebrali defiladę 
k arn ych  um undurow anych oddziałów  Z w . 
Strz. z  pow iatu, oraz oddziałów  hufca gim na­
zjalnego i harcerstw a.

O fiarow an e p rzez O ddział obyw atelskiej 
P racy K obiet w  B rzozow ie  dw a puhary z o ­
stały w ręczone Eugenjuszowi Liszkow skiem u 
uczn. V II. kl. gim n. człon k ow i hufca gim na­
zjalnego i W ład ysław ow i Zaw ojskiem u z 
p łaczow a człon k ow i Z w . Strz. jako najlep­
szym  zaw odnikom .

Przed k ilk u  dniam i Posterunek Policji 
Państw ow ej w  B rzozow ie  aresztow ał w B rzo ­
zo w ie  fałszerza 1 i 2 zło tó w ek  niejakiego 
W ładysław a K ołodzieja  pom ocnika ślusar­
skiego w B rzozow ie u k tó rego  sk o n fiskow a­
no m atrycę i-z ło to w ą  i większą ilość sfałszo­
w anych 1 i 2 zło tów ek . A resztow an ego od­
staw iono do Sądu O kręgo w ego w Sanoku.

F alsyfikaty  były  tak precyzyjn ie  w y k o ­
nyw ane p rzez fałszerza ze stopów  srebra i 
in nych białych m etali, że trud no je b y ło  od­
różn ić  od p raw dziw ych  z ło tów ek

D nia 14 czerw ca br. o d b yły  się w y b o ­
r y  do R ad y N adzorczej Banku Spółdzielczego 
w  B rzozow ie.

M im o up rzedn io  rozw iniętej s^ ilone; 
agitacji p o wsiach ze strony m enerów  S tro n ­
nictw a N arodow ego lista ich człon k ów  p o ­
niosła srom otną klęskę, gdyż na przeszło 
1000 głosujących otrzym ali zaledw ie 99 gło­
sów.

Ludność nie dała się wziąć na lep d z ia ­
łaczy endeckich.

POPIERAJCIE  

L. O. P. P.

K atow ice. (P A T .) O d  dłuższego 
czasu dają się zau w ażyć na pograniczu 
polsko niem ieckiem  agresyw ne w ystą­
pienia ze strony ludności niem ieckiej 
w obec patrolujących  urzęd n ików  stra 
ży  granicznej i celnej. Ludność nie­
m iecka, podburzon a p rzez h itlerow ­
ców  zniew aża u rzęd n ików  polskich 
obelgam i i w yzw iskam i, a w  n iektó­
rych  w ypadkach w ystępuje nawet

Lon dyn. (P A T ). K orespondent 
P A T . w  Londynie o trzym ał dziś rano 
depeszę iskrow ą od H ausnera ze stat­
ku  „Cirseshel'*, która  przetłum aczona 
na języ k  polski brzm i: „D zięk u ję  panu 
za pam ięć. Proszę oznajm ić Polsce, że 
zm uszony byłem  opuścić się na wodę 
w  sobotę, dnia 4 czerw ca przed w ie­
czorem  po 25 godzin n ym  locie i że 
najbardziej cierpię z pow odu utraty  
m ego aeroplanu. M am  jednak nadzieję, 
że polecę do W arszaw y jeszcze w  tym

W arszaw a. (Sch.) W  H am burgu 
doszło do k rw aw ych  starć m iędzy 
kom unistam i a policją. Policja ostrze­
liw ana przez dem onstrantów , dała do 
tłum u salwę karabinow ą, raniąc trzy  
osoby. D w óch  policjantów  odniosło 
ciężkie rany. W  czasie zajść dokona­
no liczn ych  aresztowań,.

Z  Zagłębia R u h ry  nadchodzą w ia­
dom ości o zaostrzającem  się z każd ym  
dniem  w śród mas napięciu p o litycz- 
nem. W  całym  szeregu m iejscowości 
m iały m iejsce w alki uliczne m iędzy 
kom unistam i i szturm ow cam i łutle- '

czynnie, obrzucając straż polską ka­
mieniami.

W  środę 1 5 b. m. na odcin ku gra­
nicznym  ok oło  Łagiew nik tłum , liczą­
cy  około  250 osób na w id ok  strażn i­
k ó w  polskich począł ich  obrzu cać w y  
zw iskam i i pogróżkam i. Podobne w y ­
padki zd arzyły  się rów nież i na in­
nych  odcinkach granicznych.

f roku. C z y  b y ło b y  m ożliw e, aby R ząd 
poslaj statek szko ln y dla w yratow an ia  
m ego jednopłatow ca, k tó ry  będzie 
jeszcze pływa} przez tyd zień  lub w ię­
cej. Proszę p odziękow ać w szystkim  
Polakom  za okazane zainteresowanie. 
N ie jestem ran ny i obecnie doszedłem  
do rów now agi po m oich przejściach. 
W ięcej szczegółów  podam  g dy dotrę 
do N . O rleanu1*. (— ) Stanisław H au- 
sner.

row skim i, w  czasie k tó ry ch  szereg 
osób odniosło rany.

W e W rocław iu  szturm ow cy urzą­
dzili pochód dem onstracyjny z ork ie­
strą. Przed gm achem  rząd o w ym  p rzy ­
w ód ca szturm ów ek śląskich p rzy jął 
defiladę bojów ek, prow adzoną przez 
osław ionego H eynesa. Policja zach o­
w yw ała  się biernie. W  godzinach w ie­
czorn ych  b o jo w cy  hitlerow scy zaata­
kow ali w  pobliżu  gm achu prezydjum  
policji żyd ow sk i kon d u kt pogrzebo­
w y. Policja i w  tym  w yp adku  zacho­
wała się obojętnie.

angielskiem u nie pozostaje nic innego, 
jak rozpocząć po w ygaśnięciu obec­
n ych  prefencyj celnych, w ojnę celną 
przeciw ko  Irlandji, aby ją zm usić do 
ustępliwości drogą bojk otu  ekonom icz 
nego.

w śród tysięcy b. kom b atantów , zebra­
n ych  w  przedsionku gm achu senatu 
w ielkie w rażenie. Jeden z przew ódców  
ośw iadczył, iż byli kom batanci nie

opuszczą W aszyn gton u , póki nie z0, 
staną w ypłacon e im  prem je. O ś w ia t  
czenie to  przyjęte zostało burzliwenu 
oklaskam i.

Tragedja maturzystki.
^Telefonem  od  naszego korespondenta.)

W arszaw a. (Sch.) O negdaj w  Pio* 
sku 19-letnia R ó ża  H ajskinów na, u- 
czenica tam t. gim n., podczas zdawania 
egzam inu m aturalnego z m atem aty­
k i dostała pom ieszania zm ysłów - R o ­
dzina H ajik in ó w n ej postanow iła p rze ' 
w ieźć  ją na kurację do W arszawy* 
K o ło  R em berow a H ajskinów na do­
stała ataku fu rji i usiłowała w ysk oczyć 
z w agonu, zawisając na drzw iczkach 
przedziału. N a  k r z y k  m atki p rzyb ył 
z pom ocą pewien) m arynarz, k tó ry  
w niósł H ajskin ów nę z pow rotem  do 
przedziału. N ieszczęśliw ą przew ieziono 
do szpitala Jana Bożego.

Katastrofa kolejowa.
L on dyn .. (P A T ). W e wczorajszej 

katastrofie kolejow ej pod Stafford 
zginęły  4 osoby a ok o ło  20 odniosło 
rany, w  tern kilka  ciężkie.

Z n i ż k a :" ;* . , .
tylko

w  H t e i s k i m  l a k l a i l i l e  u p i o w i i a t p y n i
gagr- I t o n n a  5 5  z l .
z najlepszych kopalń jaw orznickich zamawiać 
z natychm iastową dostaw ą teł. 23 -  20, 30— 67-

Kradzież w teatrze ruskim.
D r. K arol C ze rn y  doniósł, żc 6 b. in. 

w  ruskim  teatrze im. Łysenki p rzy  ul. Szusz­
kiew icza  jakiś nieznany spraw ca w yją! mu 
z  kieszeni porfel, zaw ierający 400 zl. oraz I 3 _> 
listów  zastaw nych.

Znowu podrzutek.
W  nocy z 16 na 17 b. m. k o lo  Zakładu 

sierót p rzy  ul. Kadcdciej pod rzu con o 11- 
miesięczną dziew czyn kę. Porzucone dziecko 
oddano U rzędow i M iejskiem u dzieln icy I.

Sprzeniewierzenia.
Są jeszcze we L w ow e pieniądze. O negdaj 

doniósł Fuchs M cchel. zam ieszkały Słoneczna 
iS , żc N . Frcundlich sprzeniew ierzył mu 
k w o tę  1200 zl. D lugopięta W ilhelm  kw o tę  
700 zl., oraz T em p el N u ch ym  —  kw o tę  
600 zl.

Rewizja u pasera.
W  W yd ziale  śledczym  Policji miasta 

Lw ow a znajdują się odebrane podczas rew izji 
u pasera następujące p rzed m ioty: aparat fo ­
to graficzn y m arki „Ica“  ze statyw em  i trze­
ma kasetami i z lo ty  zegarek na rękę z białą 
w stążeczką. Interesowane osoby mogą zg ła­
szać się w  W yd ziale  śledczym  Policji, ul. 
K azim ierzow ska 30, I p., w  celu rozpoznania 
skradzionych rzeczy.

Wypadek na placu 
Bernardyńskim.

W czoraj w ieczorem  w yd arzył się na pl. 
B ernardynów  w ypadek autom obilow y, k tó ry  
na szczęście nie przybrał groźniejszych ro z­
m iarów.

O to  autodorożka nr, 7778, jadąc placem 
B ernardyńskim  w nicprzepisanem  tempie, 
znalazłszy się na w ysokości D. O . K . i chcąc 
w ym inąć w óz tram w ajow y, w pew nym  m o­
mencie zarzuciła  tak silnie, że wjechała na 
chodnik.

S kutki w yp adku  tego okazały  się fa ta l­
ne. Idące cnodnikicm  dw ie osoby, a m iano­
wicie kobieta i m ężczyzn a zostały  silnie p o­
trącone i odniosły kontuzje. Szofer n atych ­
miast w ziął obie ofiary w yp adku  na swą d o ­
ro żk ę  i zaw iózł je na Pogotow ie ratu nkow e.

T u ta j okazało  się, że kobietą tą jest J ó ­
zefa Padaczuk i że doznała ona silnych 
obrażeń w ew n ętrzn ych  prawdopodobnie 
złam ała nogę. Lekarz Pogotow ia, po udzie­
leniu jej pierwszej pom ocy, od w iózł ją do 
szpitala pow szechnego, natom iast drugą ofia­
rę w ypadku, M ichała Jurika, lam piarza G a ­
zow n i miejskiej, k tó ry  doznał k o n tu zy j rąk, 
pozostaw iono w  opiece dom owej.

Policja w d rożyła  w tej sprawie docho- j  I 
dzenia.

-----------------O----------------

Zatarg irlandzko-angielski
zaostrza się.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. (Sch.) Z  L on dynu d o­
noszą: C ala prasa londyńska ujawnia
dzisiaj w ielkie w zbu rzen ie z pow odu 
w czorajszego w ystąpienia de V alery. 
W  zgo d n y sposób w yrażana jest opi- 
nja, że  de V alera zerwa) za sobą 
w szystkie m osty i że obecnie rządow i

 -------------- o---------------

Kombatanci amerykańscy
manifestują w dalszym ciągu.

W aszyn gton . (P A T ). Senat od rzu ­
cił projekt ustaw y, przew idującej w y ­
płacenie prem ij b. uczestnikom  w o j­
ny. W iadom ość o tern w yw ołała

Rozwój portu w Gdyni.

R o zw ó j portu  w  G dyn i postępuje w  dalszym  ciągu w tem pie niesłychanie szybkiem , do 
tego stopnia, że_ z k ażd ym  niemal miesiącem powstają nowe budynki, składy, urządzenia 
przeładunkow e itp . —  N a zdjęciu p rzed staw iony jest w idok miasta G dyn i z  N abrzeża 
Śląskiego. N a  pierw szym  planie w id zim y dok p ływ ający Stocznii G dyńskiej, w  k tó ry m  od­
byw ają się reparacje statków  polskich to w a rzy stw  o k rętow ych  oraz statków  zagranicz­

n ych , zaw ijających do portu  gdyńskiego.

Ę  ostatniej chwili.

Depesza od Hausnera.

Krwawe starcia w Niemczech.
(Telefonem  od nosaego korespondenta.,
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K R O N I K A
KALENDARZYK

R z.-kat. M arka 

G r.-k at. D oro te ja

W *ehód »łońca jf 3 m 16
Zachód » i  19 m 54 
Długość dnia g 16 m 00

1WOWSKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Sobota, 18 b. m, o  godz. 7.30 w iecz.: 
„Sen  srebrny Salom ei11 (po raz ostatni).

N iedziela, 19 b. m., o godz. 7.30 v ie c z .:  
„K ło p o ty  B ourrach on a". (C en y zniżone.)

Poniedziałek, 20 b. m., o godz. 7.30 w.: 
„H a u -h a u ". (C en y zniżone.)

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Sobota, 18 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

„O sta tn ia  noc Freda K rack a1,.
N iedziela, 19 b. m., o  godz. 8 w iecz.: 

„O sta tn ia  n oc Freda K rack a".

T E A T R  N O W O Ś C I.
Sobota, 18 b. m., o godzinie 8.15 w iecz.: 

rew ja  Q u i p ro  Q u o.
N iedziela, 19 bm ., o godz. 8.15 w .ecz.: 

rew ja  Q u i p ro  Q u o.

T e a tr  W ielk i. D ziś, w  sobotę, dnia 18 
b . m. o goaz. 7.30 w dalszym  ciągu romans 
< łram atyczny w 5 aktach Juljusza Słow ackie- 
go  pt. „Sen srebrny Salom ei" w  oryginalnej 
inscenizacji scenicznej Leona Schillera. K o m ­
p ozycje  przestrzeni scenicznej A  ldrzeja P ro ­
naszki, m u zyka Zdzisław a G órzyń skiego, °"  
parta na m otyw ach  pieśni konfederackich 
i dum  kozackich . Obsada prem 'ercw a.

T ea tr R ozm aitości. D ziś, w  sobotę, dnia 
18 bm . i jutro , w niedzielę, d n i. 19 bm. o 
godz. 8 w ieczorem  w  dalszym  ciągu n ajn ow ­
sza lekka kom edja w  repertuarze T eatrnw  
M iejskich p. t. „O statn ia noc Freda K rack a". 
G rają pp. Łozińska, M artini, S trachocki, 
S trzelecki i Szczepański. R eżyserja  Janusza 
Strach ockiego.
C Y R K  S T  A N IE  W S K lC H .

P o b yt C y rk u  Staniewskich we Lw ow ie 
przedłużony' jeszcze o  kilka  dni. W obec o l­
brzym iego i wzrastającego z dnia na dzień 
zainteresow ania, C y rk  Staniewskich pt *ano- 
w ił p rzed łu żyć sw oją gościnę w  m urach L w o ­
w a  jeszcze na k ilk a  dm, pragnąc tern samem 
dać m ożność w szystkim  zobaczenia wspania­
łego, pełnego atrakcyj 1 egzotyzm u program u. 
Zresztą o jakości w idow iska świadczą najle­
piej tłu m y publiczności jakie codz.eń w yp eł­
niają po brzegi w idow nię C y rk u .

K to  więc tam  jeszcze nie b y ł —  niech 
pospieszy!

CO W YŚW IETLAJĄ W KUCACH:
A P O L L O : „R ew olu cjo n istk a" (Paszport

J3—444)-
C H IM E R A : „ W  małej kaw iaren ce".
K O P E R N IK : „D r . Jekyll i m r. H yd e"

o r a z  ostatnie zdjęcia zam ordow an ego P rezy­
d en ta  Iran cji.

L E W : „D zw t u nik z  N o tre  D am e".
M A R Y S IE Ń K A : „D r. Jek yll i m ,  H yd e" 

oraz ostatnie zdjęcia zam ordow anego P rezy­
den ta  Francji.

O A Z A :  „R a n g o "  o raz „Z ło ta  do lin a".
P A Ł A C E ; „N o c  szału" 7 Janiną B oitel.
P A N : „K on iec św iata" i Szary las".
P A S A Ż : „O statn ie  dw ie m in u ty".
P R O M IE Ń : „Pieśniarz P aryża".
S Ł O N C E : „Policm ajster T agie jew ".
S T Y L O W Y : „N asza  jest noc“  oraz do­

d a te k  d źw ięk o w y.
Ś W IT : „R o zk o szn a  d z iew czyn a" oraz

„U piory^ stepu".

Z  Bandy K abaretu  K o m ik ó w  w  W arsza­
wie. Już 18 bm . ro zp oczyn a  Banda Kabaretu 
K o m ik ów  sournće p o Polsce, udaje się do Ł o ­
dzi, a w  lipcu zaw ita  do K rak o w a  i Lw ow a. 
Zespół tego znakom itego kabaretu  stanow ią 
p o .: H . O rdon ów n a, Z. Pogorzelska, J. G o- 
delska, S. G órska, L. Żeligow ska, A . B ogucki, 
W . Dan, A . D ym sza, K . Gimipel, M. H oher- 
m an, L. Law iński, K . T o m , B. W asiel i C h ó r
D. ra , pod w odzą M arjana H em ara, F ry d e ­
ry k a  Jarosy‘ego i Juljana T uw im a.

D ostęp na w yścigi konne. Lw ow skie Sta­
ro stw o G rod zk ie  kom unikuje, że w  dniu 19 
b. m. z pow odu zam knięcia znacznej partji 
u lic  na trasie w yścigów  sam ochodow ych, d o ­
stęp  d 'a  pojazdów  i ruchu pieszych na tor 
w yścigów  kon n ych  na Persenków ce, o tw a rty  
będzie przez ul. Jabłonow skich, W ołoską 
i Ponińskiego w górę, w zgl. p rzez ul P o to c- 
L  ego, Issakowicza i W ulecką do drogi S try j- 
skiej.

Walne Zebranie członków B. B. 
W . R. w e L w ow ie. W e w torek , dnia 
21 bm . —  odbędzie się w  sali Instytutu  
T echn ologiczn ego  we L w ow ie, p rzy  
ul. Bourlarda 1. 5 W alne Zebranie 
cz ło n k ó w  B ezpartyjn ego B loku  W spół 
pracy z R ządem  na miasto L w ó w , z 
następującym  porządkiem  dziennym :

1. R eferat posła dr. Z . Stroń sk;ego

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
ZA SPOKÓJ DUSZY Ś. P.

ADAMA KRECHOWIECKIEGO
odbędzie się w poniedziałek dnia 20 czerw ca 1932 r. w Kościele  

OO. Bernardynów  o godzinie 10-tej rano.
RODZINA.

Kurs wozów tramwajowych
podczas Targów Wschodnich i wyśdgów M. K. A.

gł.-W ały  H etm ańskie-R ynek-Pl. C ło -N a  czas trw ania X II T a rg ó w  
W schodnich od Jnia 18 czerw ca br. w 

godzinach od 8-mej rano do 20-tej 
w ieczorem  w o zy  linji „10 “  zam iast do 
S zk o ły  Techn iczn ej dojeżdżać będą do 
Pl. T a rg ó w  W schodnich, w o z y  linji 
„ 1 1 “  będą kursow ały bez zm iany na 
odcin ku  D w o rze c  gł. —  Plac T a rg ó w  
W schodnich.

D nia 19 czerw ca br. z pow odu M ię­
dzynarodow ego w yścigu  sam ochodo­
w ego w  godzinach m iędzy 10 rano a 20 
w ieczorem  na odcin ku  ul. Pełczyńska, 
Pl. św. Z o fji, ul. Z yb lik iew icza , ul. św. 
Z ofji zostanie w strzym an y ruch tram ­
w ajów )7 i autobusow y.

W  czasie p rzerw y  w o z y  linji „2 “  
kursow ać będą na odcinku D w orzec

w y-P l. Bernardyński i z pow rotem  do 
D w orca  G ł.

W o z y  linji „9 “  kursow ać będą z 
G abrjelów ki do W a ló w  H etm ańskich 
i z  pow rotem .

W o z y  linji „ 1 0 "  kursow ać będą z 
rogatki Zam arstynow skicj do ul. Ba­
torego i z  pow rotem .

W o z y  linji „ 1 1 “  kursow ać będą z 
D w o -ca  gl. ul. L. Sapiehy do ul. B a­
torego i z pow rotem  do D w orca  gł.

A u tob u sy  linji „ B “  i „ C ‘ kursow ać 
będą z rogu ul. św. Z o fji i Snopkow - 
skiej uheami św Z ofji, Ponińskiego do 
D o m ó w  M iejskich p -z y  ul. Stryjskiej 
i z  pow rotem  tem i samemi ulicam i.

Fotogeniczne pieski.

tim.f*: • --S.' •?: ••
_________________

W całej A nglji cieszą ślę obecnie olbrzym im  popytem  małe pieski z ras> C how . —  Na 
zdjęciu naszem widzimy grupę ty ch  piesków , znajdującą się na wystawie w Londynie.

p. t. „Ideologja O b o zu  Państw ow ego.
2. Spraw ozdanie z  działalności R a ­

dy G rodzkiej za rok  1931-32.
3. Dyskusja.
4. W y b ó r prezesa R ad y G rodzkiej.
j .  W nioski i interpelacje.
Początek zebrania punktualnie o

godz. 19-tej.

Lwowskie Starostwo Grodzkie k o ­
m unikuje, że w  dniu 19 bm. z  pow odu 
zam knięcia znacznej partji ulic na "ra­
sie w yścigów  sam ochodow ych, dostęp 
dla p o jazdów  i ruchu pieszych na tor 
w yścigów  kon n ych  na Persenków ce, 
o tw arty  będzie p rzez ul. Jabłon ow ­
skich, W ołoską i Ponińskiego w  górę, 
w zgl. p rzez ul. P otockiego, Issakowi- 
cza i ''X ulecką do drogi Stryjskiej.

S E H S A C T J H I D L I
W pre^wywaniem  na
szych elastycznych 
pasków  „ E leg an t11 u- 
trzym uje się spodnie 
wiecznie dobrze W>- 
Ptasowana. Jed n ora-
zowy wyduretr b tz  do 
datkowi, h kosztów !

* 5 . 0 0 0  
kompletów oddajem y 
celem  wprowadzenia 
po cenie reklam owej 
złotych 3 > S i 6  
Odeprzedawcy 
poszukiwani.

Zjazd pełnej Rady Naczelnej B. B. 
W. R. Woj. południowo - wschodnich
odbędzie się w e L w ow ie w  dniach 19 
i 20 czerw ca o godz. 10.30 przed po­
łudniem  w  sali T eatru  R ozm aitości, 
ul. R u tow skicgo  1. 22 W  Zjeździe 
p rócz reprezentantów  organizacyj go­

spodarczo - społecznych biorą udział 
prezesi lub zastępcy R ad  p ow iatow ych  
B B W R . oraz w szyscy senalorow ie i 
posłowie W oj. południow o - w schod­
nich.

Towarzystwo Geograficzne we 
L w ow ie. W  poniedziałek 20 bm . o go­
dzinie 19-tej w  Kasynie i K ole L it.-  
A rt. w ygłosi o d czyt hr. Stan. M yciel- 
sk i; „ W  dżungli i sawannie południo­
w ej A fr y k i" . O d c z y t op arty  na osobi­
stych p rzeżyciach  prelegenta urozm ai­
cą doskonałe przeźrocza z orygin al­
n ych  zdjęć.

Wystawa Artura Szyka urządzona 
w  sali G iełd) lw ow skiej stała się, jak 
było  do przew idzenia, praw dziw ą sen­
sacją artystyczną.

Liczne grupy m łodzieży szkolnej 
zw iedzają w ystaw ę, pożarem  organiza­
cje i Z w iązk i kulturalne zapow iedzia­
ły  szeieg w ycieczek.

W ystaw a pozostaw i trw ałą pa­
m iątkę po sobie dla L w ow a, gdyż w  
dniu dzisiejszym , n ieżyczący  sobie w y ­
m ienienia nazwiska, m i'ośnik sztuki 
nabył i ofiarow ał dia m iejskich zb io ­
ró w  archiw alnych jeden egzem plarz 
odbitki „facsim ile" Statutu K aliskie­
go, k tó ry  jest kapitalnem  dziełem  ar­
tyzm u  A rtu ra  Szyka, podziw ianem  już 
w  Paryżu  i Genewie.

T ak że  D yrekcja  gim nazjum  im. 
M ickiew icza zakupiła jeden egzem ­
plarz dla sw ych zbiorów .

STOŁECZNA

ETTINGERA „ RHI NOS AN,
(M . S . W . Nr. R e j. 924). 

(Dopuszczalne w ordynacji K asy Chorych)

iSlTS KATAR NOSA
oraz nadm ierną wydzielinę śluzu, 
spraw iając ulgę w oddechaniu. —  

W ytw órnia: A pteka Mr. M. E ttlu g era  
W6 Lwowie. D o nabycia we wszystkich aptekach.

Harcerze francuscy stolicy. W
dniach 3 i 4 lipca b. r. baw ić będzie 
w  W arszaw ie delegacja harcerzy fran ­
cuskich w  liczbie 11 osób, która p rz y ­

będzie do Polski w  drodze na m iędzy­
narodow y zlot harcerski w  R um unji. 
Skauci francuscy podejm ow ani będę 
w  W arszaw ie przez naczelnictw o Z w  ą 
zk v  H arcerstw a Polsk.ego.

O b rad y Polskiego T o w arzystw a  
E ugenicznego. W  dniu 23 bm . odbę­
dzie się w  W arszaw ie posiedzenie za­
rządu w arszaw skiego oddziału  Polskie­
go T o w a rzystw a  Eugenicznego.

N a posiedzeniu tem  om ów ion ych  
zostanie szereg spraw organizacyjn ych  
oraz rozw ażane będzie zagaan.enie 
dalszego rozw oju  poradni przedślub­
nych i m ałżeńskich.

KRAJOWA
W ystaw a zab ytk ó w  orm iańskicu od X II . 

d o  X IX . w ieku, urządzona staraniem  „M iło ­
śników  Przeszłości L w o w a " i „A rch id iecezja l­
nego Z w iązku  O rm ian ", zostanii o tw arta  w  
niedzielę 19 czerw ca br. o  godzinie 12-tej w  ■ 
południe p rzy  ul. O rm iańskiej 1. 13.

W stęp dla Publiczności od poniedziałku 
t. j. od 20 czerw ca br.

Z Ł O C Z Ó W . W ypadek sam ochodow y 
gen R onun la. O negdai popołudniu, p ow ra­
cającemu autem  z  T arn o p ola  d o  L w ow a, in­
sp ektorow i armji gen. R ó m m lo w i w y d a rzy ł 
się w ypadek, k tó ry  na szczęście za k o ń cz ył 
się bez pow ażniejszych następstw. M ianow i­
cie podczas jazdy na szosie o b ok  Lackiego 
W ielk iego , pękła oś przedniego kola, w skutek 
czego sam ochód w padł do przydrożnego ro ­
w u. Gen. R óm m el w raz z  tow arzyszącym i 
mu oficeram i, prócz w strząsu nie dozn ał 
żadnych obrażeń.

Z Ł O C Z Ó W . N *jście  na las. O negda 
część m ieszkańców  wsi M itu lni pow . Z ło ­
czów , w skutek nam ow y czy n n ik ó w  nieod­
pow ied zialnych  dokonała najścia na la» sta­
n ow iący własność gm iny M itulni, w  celu 
zabrania drzew a. P rzyb yła  na w ezw anie 
zw ierzch ności gm innej Policja Państw, w  o -  
becności starosty Jana P łachty  i w icep rok u ­
ratora  s. o k r. w  Z ło czo w ie  W aligórskiego 
p rzy w ró ciła  porządek, odebrała i z ło ży ła  jja>- 
miejscu skradzione drzew o, prZyczem  are­
sztow ała 9-ciu osobników , najbardziej zaan­
gażow an ych w  tej ęnrawie. Szvbk; i zd e c v . 

dow ana postawa w ładz oraz F P., mim o 
p w ilo w o groźnej p ostaw y tłum u, bez u -
cieKartkl się d o  środków  represyjnych _
p rzyw róciła  w  gm inie zu pełn y spokój.

P R Z E M Y ŚL . Zabójstw o. N a  drodze gm in­
nej w  S ulczy, pow . Przem yśl, napadli dw aj 
p arob cy, K urhan i W uznicz, na M ichała W ę- 
gi a i pobili gc  kijam i tak dotkliw ie, że W ę­
gier w  k ilk a  godzin później zm arł. S p raw cy 
zabójstw a zbiegli.

P R Z E M Y Ś L . Sąd d o raźn y. D nia 31 maja
2. w  lesie pod Jarosławiem  zam ordow an y 

został oraz obrabow an y M ajer H erbstm an z  
T arn o gro d u , pow . Biłgoraj, nauczyciel język a  
hebrajskiego. M ordercą o k aza ł się M yk ieta  
M asiak, lat 23, parobek z  gm iny B orki, pow . 
Irze w o rsk . W  dniu w czorajszym  prezes Sądu 
ok r. w yzn a czy ł p rzeciw k o  M iaziakowi rozp ra­
wę w  trybie do raźn ym  na dzień 21 czerw ca 
br. R ozpraw ie p rzew o d n iczyć  będzie s. s. o. 
Krzew iński.

P R Z E M Y Ś L . R ada miejska m . Przem yśla,
uw zględniając ciężką sytuację gospodarczą 
rn ieszkańców miasta, postanow iła zw o ln ić  cał­
k ow icie  o d  kar za zaległe podatki p ła tn ik ów  
zalegających z  następującemi potiatkam i: d o ­
datku  gm innego do podatku od  nieruchom o- 
śmi. podatku w oduciągow ego o raz op łat za  
w y w ó z  śmieci, jeżeli p łatn icy  w yró w n ają  za­
ległości z 1931/32 r. najdalej do i j  lipcu br. 
oraz zaległości za lata poprzednie do koń ca 
w rześnia br.

. . K A T O W IC E . W ybryki niem ie :kich szo­
w inistów . O d dłuższego czasu daj? się za ­
u w ażyć na pograniczu polsko-niem ieckiem  
agresyw ne wystąpienia ze stro n y  ludności 
niem ieckiej w obec patrolujących u rzęd n ik ów  
straży granicznej i celni j Ludność niem iecka 
podburzona pr. ez h itlerow có w  Znieważa 
u rzędn ików  polskich obelgam i i w yzw iskam i 
a w n iektórych  w yp adkach  w y s t a ł  naw et

s »  r s f c j g * ’ Łr r r -
giew nik zebrany tłum  &  “ ym  t  °  
na w id ok strażn ik ów  polskich, PL -  ‘ i c h t b - ’

u ~ óżkLi--„.-„W U  • '  mleJsce 1 r a  innych o d ­
cinkach gran icznych

„ K5**rzy otyłokcł tiira ty ź m le  i cho- 
p ,  c u k r o w e j ,  n >f:urali.a woda gorzka

r ^ T  SZ ^ ’ J 6 z e f a '  wzmacnia A ynności 
żołądka 1 kiszek oraz ułatwia trawienie. —
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S z k o ła  i w y c h o w a n ie .
G ł ó d  s z k o ł y

W  m iarę zbliżania się term inu w ej­
ścia w  życie now ej ustaw y o ustroju 
szkoln ym , w zrasta w  szerokich sferach 
rodzicielskich obaw a, że obecny ro cz­
nik m łod zieży, k tó ry  k o ń czy  siódmą 
klasę szkoły  pow szechnej i był p rzy g o ­
to w yw an y  na to, że pójdzie do czw ar­
tej klasy gim nazjalnej w zględnie na 
pierw szy kurs seminarium —  znajdzie 
się obecnie na lodzie, gdyż skurk-em 
redukcji budżetu  czw arte klasy gim na­
zjalne nie w chłoną tak  -wielkiego k o n ­
tyn gentu, a kursy pierw sze w  semina- 
rjach w  następnym  roku  szkolnym  nie 
będą otw ierane. O b a w y  te podsyca 
skw apliw ie prasa o p ozycyjn a  i snuje 
na ten tem at jak najbardziej n iepraw ­
dopodobne dom ysły i podejrzenia. O - 
baw y te znajdują podatny grunt szcze­
gólnie w  tych  środow iskach, które do­
starczają dużo kontyn gen tu  do semfna- 
rjów  nauczycielskich. Sam okręg lw ó w  
sk: bow iem  m a tych zakładów  tak  pań­
stw o w ych  jak i p ryw atn ych  przeszło 
50. Z akłady te cieszyły  się bardzo w iel­
ką popularnością, zw łaszcza w  średniej 
w arstw ie włościańskiej, dla której se- 
m inarjum  b ył jedynem  niemal uj­
ściem dla przepełnionej wsi, najlepszem 
antidotum  przeciw  rozdrobnieniu o j­
cow izn y. M aterjał uczn iow ski rek ru ­
tujący się z tych  środow isk, jest —  
p rzyzn ać to  trzeba —  najbardziej zd ro ­
w y fizyczn ie  i m oralnie —  i dostarcza 
szkole najtęższych sił nauczycielskich. 
Zaham ow anie tego zd row ego d op ływ u  
b y łob y  istotnie w ielką stratą.

Z  drugiej strony trzeba w ziąć pod 
uwagę i to, że bardzo d uży procent 
kan d yd atów  dojrzałych  do stanu nau­
czycielskiego znajduje się bez posady i 
dalsza ich produkcja pow iększyłaby tyl 
ko ilość bezrobotnej inteligencji, co nie 
leży  bynajm niej w  interesie Państwa ani 
zainteresow anych sfer rodzicielskich. 
N iew ątpliw ie M inisterstw o zdaje so­

bie sprawę z tego stanu rzeczy  i bę­
dzie się starało, aby tem u roczn ikow i 
w tym  roku  dać jakieś inne ujście do 
w yzyskan ia  tak  cennej energji. D latego 
jesteśmy spokojni o los tego rocznika 
a sztucznie podsycane podejrzenia, że 
R ząd  pragnie zaham ow ać naturalny 
'pęd dó szkoły, zostaną w kró tce ro z­
prószone. W  M inisterstwie w re obec­
nie gorączkow a praca nad w yp racow a­
niem odpow iednich zarządzeń, które 
już w  niedługim  czasie będą podane do 
wiadom ości zainteresow anych sfer ro ­
dzicielskich.

P rzy  tej Sposobności trudno nie 
pódkreślić z dum ą, że nasze społeczeń­
stw o odczuw a form aln y głód szkoły, 
co jest lednym  z najbardziej pociesza­
jących  i n ajzdrow szych  objaw ów . Jak­
ko lw iek  bow iem  dzisiaj w yk ształce­
nie nie daje tyle  m aterjalnych korzyści, 
jak daw niej, jednak ofiarność rod ziców  
na kształcenie dzieci w szkole średnie) 
n iety lko  maleje, ale ow szem  wzrasta. 
Z akład y średnie już teraz zasypyw ane 
są m nóstw em  pytań , co dalej będzie, 
co robić z dziećm i na w yp adek  zw i­
nięcia tej czy  ow ej szkoły. Żadne k o ­
szty nie są w  stanie odstraszyć ro d zi­
có w  od ofiar na kształcenie dzieci.

T e n  szlachetny pęd Jo  nauki m o­
żna w yzysk ać w  dużej m ierze w kie­
run ku  odciążenia budżetu  ośw iatow e­
go. U staw a o szkoln ictw ie p ryw at- 
nem daje w ładzom  tak  szerokie pole 
do kon tro li, że bez o b aw y m ożna 
szko ln ictw u  pryw atnem u p o w ierzyć do 
spełnienia to, na co  Skarb Państwa o- 
becnie sobie p ozw olić  nie m oże.

N ależałob y ty lk o  w ykreślić  linje, po 
k tó ry c h  ma k ro c zy ć  i dac m u poh do 
ekspansji, ten rok, jako rok  przejścio­
w y  jest szczególnie w ażn y, g d y i  duży 
procent m łod zieży, uczącej się p ry ­
w atnie lub na kursach koncesjonow a­
n ych  ty lk o  b y ł p rzygo tow an y  na to, 
i e  będzie miał m ożność zdawania egza­

m inu w  k tórejko lw iek  szkole publi­
cznej. Poniew aż ilość w yzn aczo n ych  
kom isyj egzam inacyjnych jest za mała, 
przeto  m ożnaby to uregulow ać łatw o 
przez pow iększenie takich  ośrodków  
zdawania.

T en  zabieg m iałby oczyw iście t y l­

ko  charakter przejściow y aż do czasu 
w yznaczen ia sieci szkolnej i ustalenia 
rodzaju i ilości typ ó w  zakładów  nau- 
k o w o -w ych o w aw czych .

W  każd ym  razie niem a najmniejszej 
obaw y, że n o w y ustrój w yw o ła  głód 
szkoły, albowiem  paragraf 14 nowej 
ustaw y w yraźnie zaznacza, że każdem u 
obyw atelow i ma b yć dana m ożność 
zd obycia  jak najw yższego stopm a w y ­
kształcenia. B.

Krwawe pokłosie matury.
Podobnie jak w  latach poprzednich, 

matura tegoroczna nie obeszła się bez 
k ilku  katastrof. W pr awdzie okóln ik  śp. 
m in. C zerw iń skiego  zapobiegł m oże 
niejednem u nieszczęściu, ale m im oto 
sp oradyczn ych  w yp ad k ó w  uniknąć się 
nie dało. N iem ałą rolę odegrał tu także 
i k ryzys ekonom iczn y, k tó ry  w  w ielu 
rodzin ach  w yw ołał depresję psych icz­
ną i ten nastrój udzielił się także m ło ­
dzieży. R od zice  bow iem  ciągle jeszcze 
widzą w  m aturze jedyne d rzw i prow a­
dzące do szczęścia dziecka i w  tym  
nastroju utrzym ują k an d yd atów  przez 
kilka m iesięcy przed  egzam inem . T ę  
część w in y muszą oni p rzyjąć na sie­
bie, g d yż jeżeli przyszło  do nieszczę­
ścia, to napew ne poprzedni ich stosu­
nek do szkoły nie stał na w łaściw ym  
poziom ie. S zk o ła bow iem  ma pewne 
m inim um , ustalone przepisam i, k tó ry ch  
pod żadnym  w arunkiem  p rzek ro czyć 
nie m oże. T o  m inim um  w iedzy musi 
kandydat posiadać, a patent doj"za- 
łości nie j^st bynajm niej podarunkiem  
egzam inatora, lecz dokum entem  pań 
stw ow ym , którego  m u pod żadnym  
w arunkiem  deprecjonow ać nie w olno. 
Za lekkom yślne podpisanie tego d oku ­
m entu jest on odpow iedzialny n iety l­
ko jako sum ienny urzędnik, ale także 
i jako obyw atel, dbający o prestiż 
szkoły  i Państwa.

N ie chcem y p rzez to tw ierdzić, że 
stosunek nauczyciela do ucznia jest 
w szędzie w zo ro w y. N ie  zawsze uczeń 
w ych od zi z egzam inu przekon an y, że 
odpow iedzi jego zostały ocenione na­
leżycie i że poza w zględam i w ym agań

szkoły nie działały tu żadne postronne 
czy  osobiste m om en ty. U czeń  ocenia 
zaw sze sw oją sytuację, porów n ując d o­
kładnie zapas swojej w ied zy  i p racy z  
w ysiłkam i sw oich ko legów  klasow ych, 
i jeżeli znajdzie ty lk o  jeden w ypadek 
naruszenia ogólnej zasady spraw iedli­
w ości, czuje się p o k rzy w d zo n y  naw et 
w  tym  w ypadku, gdyby jego w yn ik i 
oceniono ściśle w edług przepisów .

Sam obójstw o m aturalne jest zawsze 
protestem  m łodego człow ieka p rzeciw ­
ko w ykluczen iu  go z liczb y  tych , z 
k tórym i on ciałem i duszą czuł się o r­
ganicznie zw iązan y, jest protestem  
p rzeciw ko  zw ichnięciu  ,ego planu ż y ­
ciow ego, k tó ry  był jedynym  w skaźni­
kiem  jego przyszłości. Z b y t wczesna 
pet-yfiK acja planu życiow ego  jest jed­
ną z najsłabszych stron naszej m łodzie­
ży. Z  tern musi szkoła energicznie 
w alczyć, w skazując m łodzieży, że ż y ­
cie posiada cały szereg n ajrozm aitszych  
dróg wyjścia, cały szereg rów n ow ar­
tościow ych  kierun ków  pracy, m ogą­
cych  dać n ietylko  taki sam procent 
szczęścia, ale także i jak najszersze p o ­
le : do w yładow ania swojej energji i za­
spokojenia najdalej idących am bicyj in­
dyw idualn ych. N a  te m ożliw ości w in ­
na szkoła zaw czasu zw racać uwagę 
szczególnie tym  uczniom , o k tó ry ch  
przypuszcza, że nie sprostają w ym o ­
gom  egzam inu dojrzałości.

C z ło w iek  najsłabszy w y trzym a  naj­
w iększy cios, jeżeli się go do tego od ­
pow iednio przedtem  przygotuje. I ten 
m om ent należy na przyszłość uw zgęd-

K .mc.

Kronika pedagogiczna,
O d R edakcji „D odatku Szkolnego".
Z  pow odu zb liżających się feryj w aka­

cyjn ych  dodatek nasz pod tytu łem  „W y c h o ­
wanie i Szkoła" zostanie p rzerw an y, aż do  
dnia i września br. W ażniejsze problem y pe­
dagogiczne i szk olm  pojawiać się będą w 
miarę p otrzeby jako a rty k u ły  zw yczajn e na 
ław ach naszego dziennika.

D ziękując w szystkim  C zytelnikom  „ D o ­
datku S zkoln ego" za poparcie, jakiem  nas 
p rzez ca ły  czas d arzyli, życzym  im w esołych 
w akacyj i m am y nadzieję, że po zasłużonym  
w yp o czyn k u  z  n ow ym  zapałem  w rócim y do 
pracy nad rozbudow ą szk oły  polskiej i do 
propagandy p roblem ów  pedagogicznych 
w śród najszerszych w arstw  społeczeństwa. 
Osiągnięte dotychczas rezu ltaty  u trzym ują  nas 
nadal w  przekonan iu, że w yoraliśm y drogę 
właściwą i że po tej drodze właśnie nadal 
k ro czyć  należy.

Zjazd Zw iązku N auczycielstw a Polskiego.
W  dniach 1 i 2 lipca br. odbędzie się w  W ar­
szaw ie X l l- ty  Z jazd  D elegatów Zw iązku  
N auczycielstw a Polskiego. W  Zjeździe  w ez­
mą udział delegaci w szystkich ognisk z  całe­
go terenu R zeczyp osp olitej w  h :zbie około  
600 osób.

U lgi kolejow e dla w ycieczek szkolnych.
M inisterstw o K om unikacji 7 -prow adziło na 
okres od dnia 19 czerw ca d o  dnia 31 sierpnia 
br. 75. procentow ą zn iżk ę  norm alnej oplaty 
taryfow ej dla zb io ro w ych  w ycieczek  szk ol­
nych (zam iast obow iązującej dotychczas 
Jo-procentow ej zn iżk i).

U lgi kolejow e jdla dzieci, udających się 
na kolon je  letn ie. M inisterstw o K om unikacji 
zarządziło , b y  w  roku  b. żącym  (w okresie 
od  i-g o  maja do i-g o  listopada 1942 r.) 
dzieci, w yjeżdżające na kolon je  letnie, bez 
w zględu na w iek m ogły  k orzystać  z  75-p ro- 
cen tow ej zn iżk i od cen norm alnych przy 
przi ,azdach kolejam i państw ow em i w  w ago­
nach trzeciej klasy pociągów  osobow ych g iu -  
p a iri, składajacem i się conajmjniej 2 10 osób. 
N a kazue ie  dzieci, jedno d zieck o  p rzew ozić  
Się będzie bezpłatnie.

Pozatem  jjcrsonal nauczycielski, to w a­
rzyszący  dzieciom , będzie m ógł korzystać

rów nież z  ulgi p ow yższej (jedna osoba na 10 
dzieci). P rzew óz bagaży w ilości 10 kg. na 
osobę od byw ać się będzie za  opłatą jednej 
czw artej ta ry fy  norm alnej.

Kurs przeszkolenia higjenicznego dla na­
uczycieli szk ó l pow szechnych od b yw a ć się 
będzie w  Państw ow ej Szkole H igjen y w  cza- 
się o d  4— 23 lipca 1932 r. Zgłoszenia p rzy i- 
m uję i in form acyj udziela Sekretarjat Pań­
stw ow ej S zk o ły  H igjen y W arszaw a ul. C h o - 
cim ska 1. 23. Sekretarjat prosi w szystkich 
k and ydatów  o  jak najwcześniejsze zgłoszenia, 
aby m ógł w  porę zaw iadom ić o przyjęciu  p e ­
ten tó w  na kurs. O p łata  za kurs w ynosi 20 
zło tych , zaś utrzym an ie w  internacie k o sztu ­
je dw a z ło ty  50 groszy dziennie.

W yższe  Państw ow e K u rsy N a u czy cie l­
skie w  roku  szkoln ym  1932. W  roku  szk o l­
nym  1932/3 będą uruchom ione w szystk :e 
kursy nauczycielskie czynn e w  r. 1931/2 z  
w yjątkiem  1) grup y m etodyczn o-pedagogicz- 
nej w W ilnie i 2) gru p y języka polskiego i 
niem ieckiego w K rakow ie. Z  p ow od u  reduk­
cji budżetu Państw a została częściow o u- 
szczuplona liczba urlopów płatnych za  z w ro ­
tem  kosztów  zastępstwa.

N o w y  ustrój szk oin y  obow iązuje także 
na Sląsnu. W bbec wejścia w  życie  ustaw y o 
ustroju szk oln ym  od  i-g o  lipca w  calem 
Państw ie, w ojew oda śląski rozporząd zeniem  z  
dnia 2 czerw ca rozciągnął w ykon an ie  te; u- 
staw y także i na W o jew ó d ztw o  śląskie. R o z ­
porządzenie to  w yd ał W ojew oda na tej pod­
staw ie, poniew aż Sejm śląski w skutek  o d ro­
czen ia nie obraduje, a brak analogicznej usta­
w y w  W ojew ód ztw ie  Śląskiem m ogłyby p rzy ­
nieść m łodzieży  wiele k ło p o tó w  i ti dności. 
R ozporządzeniem  tem  została a paraliżow ana 
nieodpowiedzialna akcja  o p o zy cji Sejm u ślą­
skiego, k tó ra  ialr wiadomo- nosiła się z  za ­
m iarem  w prow adzenia in nego ustroju  szk o l­
nego, opartegc o w zo ry  pruskie.

M iędzynarodow e B iu ro  W ychow ania
organizuje w  czasie o d  25— 30 lipca 1932 
piąty  kurs specjalny d la  nauczycieli szkół: 
pow szechnych, średnich sem inarjów , inspek­
to ró w  i w izy ta to ró w  szkoln ych  —  na te­
m at: W  ja s i sposób ro zw ijać  znajom ość Ligi 
N aro d ó w  i ducha w sp ółp racy m iędzyn arodo­

wej. Kurs posiada charakter w ybitn ie  peda­
gogiczn y i zaw ierać będzie konferencje na te­
m at fun kcjonow ania  głów n ych  in stytucyj 
m iędzyn arodow ych w G enew ie, w y k ła d y  z  
psychologji, zastosowanej do w ychcw ar..a  w  
duchu pokoju , oraz k ilk a  lckcyj d y d a k tyczn o - 
m eto d yczn ych  z  tej dzied ziny. —  Letni kurs 
pedagogiczny U n iw ersyteckiego In stytu tu  
N a u k  Pedagogicznych odbędzie się w  dniach 
od 18— 24 lipca.

Kurs Biura i Instytu tu  poprzedzają K o n ­
gres N o w ego W ych ow an ia, k tó ry  odbędzie 
się w  N icei. —  Program y szczegółow e m ożna 
zam aw iać w  M liędzynarodowem  Biurze W y ­
chow ania: Suisse, G en gve, 44, rue des M a-
raichers.

Miscellanea.
S zk oln ictw o białoruskie. W szystkich  Bia­

łorusinów  według obliczeń  M ikołaja Iljasze- 
w icza ma być 11 m iljonów ,. z tego przypada 
na Polskę 2,850.000, (wediug ostatniego spisu 
ludności jest ich zaledw ie 1,600.000), na Rosję 
2,125.000, n.a Ł o tw ę 75 000, na A zję  1,200.000, 
na A m ery k ę  600.000. Stan szk oln ictw a  bia­
łoruskiego w  Polsce przedstaw ia się następu­
jąco: W  ro k u  szkoln ym  1928/9 by ło  szkół 
pow szechnlych białoruskich —  24, p u blicz­
n ych, 21 p ryw atn ych  i 51 utrakw istyczn ych. 
czy li w  96 szkołach uczono język a  bia­
łoruskiego i k u ltu ry  białoruskiej. Rosja 
sow iecka natom iast miała za łożyć dla swe 
ich Białorusinów w  obecnym  roku  szk ol­
nym  558 szkół pow szechnych, z tego 
jednak w ybudow ano zaledwie —  146. N ie 
we w szystkich jednak szkołach odbyw ała 
się nauka, a to z pow odu braku od p o­
wiednich p od ręczników  i nauczycieli. Ponad­
to  około  15 p rocen t dzieci białoruskich w  
w ieku  od lat 9 —  11 nie zn alazło miejsca w  
szkole. Z  tegoby w yn ikało , że Polska znacznie 
lepiej zatroszczyła  się o B iałorusinów , ani­
żeli S ow iety, k tóre  posiadają dw a razy  tyle 
tej narodow ości i k tóre  naw et z  w ie lb ' u  
k rzy k ie m  p od trzym ują  specjalną republikę 
białoruską 2, w łasnym  sam orządem  teryto- 
rjalnym . Jeżeli w eźm iem y Dod uwagę, że 
p rzynajm niej połow a naszych Białoruś nów, 
to  zruszczcn i Polacy, k tó rzy  wracają teraz 
do swej szk o ły  i do sw oich rodzinnych tra- 
d y cy j, to  problem  szkoln ictw a białoruskiego 
w  Polsce przedstaw ia się bezprzecznie naj­
lepiej.

Bibljografja.
Spraw ozdanie z działalności ZwiąZKU 

N aucz, Polskiego za ro k  1930 i 31. P o ja w io  
się drukiem  obszerne spraw ozdanie Z. N . P. 
za ro k  1930/31, będące n ietylko  dow odem  
n iezw ykłej żyw otn ości tej instytucji, ale także 
i druzgocącym  argum entem  dla tych , k tó rz y  
w ierzy li dotychczas w  bajkę o unadku Z w ią z­
ku, jak rów nież i p rzy k rą  niespodzianką dla 
tych , k tó rzy  takie bajki w  prasie i r a  zebra­
niach nauczycielskich rozsiewali. D zięki fuzji 
ze Zw iązkiem  Z aw od ow ym  N auczycieli Szkół 
Średnich organizacja nabrała nowej p rężn o­
ści, k tóre  jei w ró ży  wspaniałą przyszłość. 
Gała organizacja przechodzi w  tych  latach 
najcięższą próbę (szalejący k ryzys gospodar­
czy , d w ukrotn a i do tk liw a  zn iżk a  plac n a u c z y  
cielskich), jedn akow oż ta właśnie Dr iba w y ­
kazała całą tężyzn ę organizacji dzięki głębo­
kiej idei i p atrjo tyzm o w i nauczy: u lstw a, k tó  
re dow iodło, że siła m oralna Z w iązku  jest 
niezależną od m aterjalnych w arunków . Z w ią ­
zek , stojąc na gruncie w spółpracy z Rządem  
bynajm niej nie w y rzek ł się sam odz.iiności, 
jak tw ierdzą jego p rzeciw n icy, ov'szem , tam 
gdzie uw ażał za konieczne, bron ił interesów  
szk o ły  i nauczycielstw a. Jeżeli w  n iek tórych  
w ypadkach ustąpił, czyn ił to  jedynie z  tego 
pow odu, że zdaw ał sobie całkow icie sprawę 
z  sw oich ob ow iązków  w obec Państwa, Które 
staw iał zawsze na pierw szym  planie. D zisiej­
szy  ro zro st jest tok o lorzym i, iż nie sposób 
choćby w  k rótkości dać obraz pracy rocznej 
ze  w szystkich  agend, jakie zw iązek  prow adzi. 
P rócz troski o zdrow ie nauczyciela, k tó ra  
stw o rzy ła  ty le  placów ek we w szystkich nie­
m al dzielnicach Polski, podkreślić przede- 
wsszystkiem  należy ch lu b rą  pracę oświatową 
i sam okształceniow ą wśród człon k ów  i dla 
d o b ia  szk oły .

Z w iązek  pow ołał d o  życia  i u trzym uje 
cały  szereg czasopism  popularnych i n auko­
w ych , stojących na bardzo w ysokim  jjo zo- 
mie. K ażdem u niem al obyw atelow i, m ającem u 
dzieci w  szkole znane są wspaniałe obrazy, 
zdobiące ściany w szystkich  szkół w  Polsce 
Są to  w yd aw n ictw a „Ilustracji Szkolnej", 
k tó re  naukę poglądow ą dop row ad ziły  d o  peł­
nego ro zk w itu  i postaw iły  ją na europejskiej 
stopie. I ta wiaśnie praca .deowa jest najsil- 
niejsąą w .ęzią, łączącą czło n k ó w  w jedną 
w ielką  rodzin ę szkolną. N ic  w ięc dziw nego, 
że przeszło połow a arm ji nauczycielski ,j w  
Polsce należy do tej organizacji i jeżeli k r y ­
zys szczęśliwie m inie, nie będzie zapew ne ani 
jednego nauczyciela, k tó ry b y  nie uw ażał za 
za szc zy t być  czyn n ym  człon kiem  tego "O - 
teżnego zesnołu. (K.)
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„Święto Pracy“
w Werbiiu na granicy Wo­
jewództwa i powiatu lwow­

skiego.
Idąc za p rzykładem  in nych  gmin w  p o­

wiecie lw ow skim , u rządziła  gm ina W arb iż u 
siebie dzień  Święta Pracy, celem  od bu dow y 
zru jn ow an ego od cin ka drogi: K o m arn o —  
M ikołajów  na własncm  terytorjum .

T o  też w  dniu 15 czerw ca, jako w  dniu 
św ięta Pracy stanęło do pracy 9 gmin pod 
przew odn ictw em  sw ych n aczelników , oraz  
w szystkie sąsiednie zarząd y dóbr, głów nie 
dobra K ap itu ły  rzym . kat., a m ianow icie gm i­
n y: W erbiż, K ahuiów , Sajków , D ębina. H o - 
rożanna mała, H oniatycze, Pałuki, N o w o . 
siółka oparska, R y rz y ch ó w , w  czem  4 gm iny 
pow iatu  sąsiedniego rudeckiego, dając w spól­
nie ponad 500 ro b o tn ik ów  pieszych i 100 
furm anek. R ó w n ież m łodzież szkolna w  ilo­
ści 140 z W erbiża  i 60 z K ahujow a pod 
kierunkiem  sw ych przełożon ych  P. P. D orosza

i Bernhardta w zięła  udział w  pracy.
T echn iczn ą stroną ro bó t z  ram ienia 

W yd zia łu  Pow iatow ego p row adził in ż. F ecz- 
ko, k tó ry  p rzy  pom ocy 2 d rogom istrzów  i 5 
d ró żn ik ó w  p rzyg o to w a ł i n adzorow ał w y k o ­
nanie robót.

Święto Pracy dało w  w y n ik u : 1200 m. 
ro b ó t ziem n ych , uzupełnienie wpieirw zn ie­
sionej p rzez w ielkie w ody szosy, ułożenia na 
całej długości podłoża piaskow ego grubości 
50 cm. dla należytego odw odnienia jezdni, 
oraz częściow e w yszutrow anie.

T ę  w ielką i podniosłą u roczystość w  za ­
pom nianej wiosce na gran icy W ojew ód ztw a 

pow iatu  lw ow skiego zaszczycił swą ob ecn o­
ścią w ojew oda lw ow ski dr. R o żn ieck i, k tó ry  
m im o ulew nego deszczu p rzy b y ł na miejsce 
budow y w tow arzystw ie  sekretarza Kirschne- 
ra, w itan y przez Starostę E ckhardta, m iej­
scowe duchow ieństw o z  ks. Juljanem  H um iec- 
kim  na czele, rządcą dó br kap itu ln ych  p. Ko­
sow skiego i n aczelników  w szystk .rb  gm in, 
b iorących  udział w święcie. G orące p rzem ó­
wienie w yp ow ied zia ł m k iscow y radny i b y ły  
człon ek  W ydziału  Pow . p. D :aków , w spom i­

nając m iędzy innym i fa k t zapisany w  kron ice  
gm iny iż podobną pracę na tej drodze  w y k o ­
nano orzed 100 la ty , ale w  zupełnie odm ien ­
n ych  w arunkach , gd yż w ów czas spędzono na 
robotę ludność p rzym usow o, obecnie zaś pra­
cują jako obyw atele  sw obodni z  własnej ini­
c ja ty w y  p rzy  pom ocy i poparciu  w łaoz.

Pan w ojew oda m im o deszczu obszedł 
całą budującą się drogę, interesując się ży w o  
techniczną stroną w ykonan ia  robót. W e wsi 
pow itała  Pana w ojew odę ow acyjnie  ludność 
i m łodzież szkolna, k tó ra  odśpiewała „M n oh a- 
ja lita“ . Pan w ojew oda p odziękow ał za  tak 
serdeczne przyjęcie zachęcając do dalszej 
pracy, poczem  gorąco żegnany i obdarzony 
k w iatam i opuścił miejsce pracy.

Z wydawnictw periodycznych.
S zkoła  —  D od atek  n au k ow y do „N a u ­

czyciela  Polskiego*' ro k  1932 zeszyt V I. za­
w iera następującą treść. Jan Dtaszyck i: A tm o ­
sfera w  klasie i jej czyn n iki. S. J. W ątpliw pści

o  w ykonan iu  art. 14 ustawy. —  Irena Szym a- 
m u ków na. M etoda jednostek. —  M ira Mała. 
chow ska: Wsjx>mnienia o  nauczycielu  —  tu ­
łaczu . —  R . W aldarski: N a  m arginesie jed­
nej książki. —  J. Flisak: O ż y w ić  ru ch  w y ­
c ieczk o w y  w szkołach. R y h a: W  klasie. Ć w i- 
czen.a stylistyczn e —  Przygotow an ie do pi 
san. w ypracow an ia  pt. M oja os:atnia c h o ro ­
ba. O cen y  i spraw ozdania. Przegląd czato  
pism. K ron ika  —  K ło p o ty  X I. m u z-

„ N a fta "  —  m iesięcznik pośw ięcony sora- 
w om  przem ysłu  n aftow ego przynosi w  o sta t­
nim  num erze: Józef S ilem iń ski: S yn d yk a t
Producentów  R o p y . —  D r. Edm und Kaletc 
Konieczność tw orzen ia  organizacji ia-idlow o- 
finansowe; producen tów  ropy. —  Zjazd  prze­
m ysłow ców  n afto w ych . —  W ezw anie K o m i­
tetu  Z ałożycie li S yn d yk atu  Producentów  R o ­
py. —  Przegiąd prasy. —  Przegiąć zagran icz­
ny. —  W iadom ości bieżące. —  S taty sty k *  
i inform acje.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. III. 108/32. Zarządzenie um orzenia 
w eksla. N a  w niosek Salom ona G arfun kla  w 
S try ju  podejm uje się postępow anie celem 
um orzenia niżej oznaczon ych  w eksli, k tó re  
m iały zaginąć i w zy w a  się posiadacza tychże 
w eksli, aby je do dni 60, licząc od dnia p łat­
ności, p rzed łożył temu Sądowi. W  razie 
p rzeciw n ym , po upływ ie tego term inu uznał­
by Sąd weksle za um orzone. T r z y  weksle 
w ystaw ion e i płatne w Stryju  p rzez Tobiasza 
i M ichała Pinelesów, a żyirowane p rzez Sa­
lom ona i N atan a G arfu n k ló w , k a żd y  na 400 
z ł., jeden w ystaw ion y 28 w rześnia 1931, a 
p ła tn y  30 stycznia 1932, drugi w ystaw ion y 
12 października 1931, a p łatn y 31 stycznia 
1932, trzeci w ystaw ion y 29 października 
1931, a p łatn y 10 lu tego 1932. 3*97

Sąd grodzki.
S try j, 9 czerw ca 1932.

V . N c . 105/29. N a  w niosek F irm y D om  
tek sty ln y  A . W ang w  K rakow ie w draża się 
postępow anie ceiem  uznania rzekom o zagi­
nionego weksla na 100 zł. opiew ającego, p łat­
nego w  H orodence 25 lipca 1929, a k cep to­
w anego p rzez A delę  D ick er w  H orodence, 
żyro w a n ego  p rzez  Schliissla Mosesa i W echs- 
Jera W olfa  w  K rakow ie, w  term inie ustaw o- 
w (im zaprotestow anego —  za um orzon y. 
Posiadacza tego weksla w zyw a  się, by w 
p rzeciągu  60 dni od  dnia ogłoszenia odnośny 
w eksel Sądowi p rzed łożył, gd yż w  p rzeciw ­
n ym  w ) padku weksel będzie u znan y za 
u m orzon y i p ozbaw ion y znaczenia praw nego.

S id  grod zki, O d dział V . 3889 
H orod en ka, dnia 10 czerw ca 1932.

F I R M Y .
Firm . 50/32/A . 73. Z m ian y dotyczące 

■"pisanej już firm y  pojedynczej. W  rejestrze 
firm  p ojed yn czych  O d dział A . wpisano dnia 
29 lutego '932 p rzy  Firm ie: „A p te k a  pod
O rłem  w D ę b icy"  następujące zm ian y: W ła ­
ścicielem  f r m y  w  miejsce Pinkasa G oldflussa 
iest M gr. M au rycy  G ułdfluss. U dzielono p ro­
k u ry  R ó ż y  G oldflussow ej w  D ębicy, k tó ra  
firm ę podpisyw ać będzie w  ten snpfóh. że pod 
brzm ieniem  firm y  podpisze swoje im ię i Tia- 
z w isk o  z  dodatkiem  pp. 3308

Sąd o k ręg o w y, W yd zia ł II.
T arn ó w , dnia 25 lutego 1932.

Firm . 22/32/A. 573. Z m ian y dotyczące 
wpisanej ju ż firm y  pojedynczej. D o  rejestru 
han dlow ego wpisano w  dniu 4 lutego 1932 
p r z y  film ie : „P ań stw ow a fab ryk a  zw ią zk ó w  
a zo to w y ch  w M ościcach" następujące zm ia­
n y : I. U stąpił człon ek  R ady A d m in istracyj­
ni :j in ż. C zesław  Benedek na sku tek  pisma 
M im itra  Przem ysłu  i  H andlu z dnia 5 listo­
p ad a  1931 ro k u  N r . III. 7/98. II. Pow ołan y 
z o s u ł  pism em  M inistra Przem ysłu  i H andlu 
z  dnia 6 listopada 1931 N r . III. 7/103 na 
cz io n .. 1 R a d y  A dm inistracyjnej M arjan K an- 
del, k ie r o w n k  D epartam entu Przem ysłow ego 
M inisterstw a Przem ysłu  i H andlu. 3909

Sąd o k ręg o w y, W yd zia ł II.
T _ rnów , dnia 29 stycznia 1932.

F irm . 203/31/A. 547. Zm ian y odnoszące 
t t d o  firm y  już wpisanej. D o  rejestru  han- 
u iow ego w pisano dnia 1 grudnia 1931 p rzy  
firm ie M . Schw anenfeld i Ska, m ającej sie­
d zibę w  T arn o w ie, m ającej za  p rzedm iot 
przedsiębiorstw o prow adzenia fab ryk i octu  
1 handel w in, a będącej jaw ną Spółką han­
dlow ą od  dnia 15 m arca 1931, wpisano nastę­
pującą zm ian ę: Z  jaw nej spółki handlow ej o 
firm ie  M . Schw anenfeld i Ska w ystąpił jaw ­
n y  soóln ik  Szym on W eg. Brzm ienie firm y 
M . Schw anenfeld i Ska pozostaje bez zm iany.

Sąd o k ręg ow y, W yd zia ł I. 3910 
T arn ó w , dnia 28 listopada 1931.

K U R A T E L E .
P. III. 35/32. O głoszenie. U ch w ałą z  

19 grudnia 1931 pozbaw ion o O lg ę  Siatecką, 
S try j, całko w icie  w łasnow olności d la  ch o ro­
b y  um ysłow ej. K u ratorem  ustanow iono Fran­
ciszka Siateckiego, G lin ian y. 3896

Sąd grodzki.
S try j, 5 kw ietn ia  1932.

L I C Y T A C J E .
E. X V . 8026/31. E d y k t lic y ta c y jn y  oraz 

w ezw an ie do zgłuszenia w ierzyteln ości. N a 
w niosek Iren y z  H lib o w ick ich  R adłow siuci 

W w e  L w ow ie  stro n y egzekw ującej, odbędzie się

dnia 8 sierpnia 1932 o godz. io  przedpoł. w  
biurzt N r . X V . na zasadzie zatw ierd zon ych  
w aru n ków  licytacja  następujących realności: 
Księga grun tow a gm. m. L w ow a poiow a w h l. 
1168 D z. IV . Połow a realności pod 1. kons. 
9884/4 p rzy  ul. W yspiańskiego 28 skład p . 
bud. 5741: o pow  28801* z dom em  I. p iętro­
w ym  czyn szow ym . W artość szacunkow a w raz 
z  p rzyn ależ. 23.467 zł. 24 gr. N ajn iższa o- 
ferta  11.733 2k  62 gr. D o  realności w hl. 
1168 IV . ks. gr. gm. m. Lw ow a należą p "zv- 
należności opisane w  p rotokole  oszacow ania 
z 18 I. 1932 1. cz. X V . E. 8026/31. oszacow a­
ne na 868 zł. 60 gr. (w połow ie). Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 3861 

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V .
L w ów , 15 czerw ca 1932.

E. II. 6044/29. Strona zobow iązana 1) 
Jakób Kalism an we L w ow ie, ul. Żółkiew ska 
40, 2) Kajetan G órski. L w ó w , ul. W yspiań­
skiego 11 i 3) W anda G órska w e Lw ow ie, 
ul W yspiańskiego 11. E d yk t licy tacy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a 
w niosek strony egzekw ującej Salomei R osen­
baum  jako cesjonarjuszki Iw on y G elew skiej, 
zastąpionej p rzez adw. D r. M aurycego R o ­
senbauma we L w ow ie, ul. K ołłątaja 8, o d b ę ­
dzie się dnia 21 lipca 1932 o  godz. 9 przed­
południem  w biurze N r. IJ na zasadzie za­
tw ierdzonych  w aru nków  licytacja  następują­
cych  realności: Księga grun tow a dzieln icy
IV  gm iny miasta Lw ow a. W h l 1449, O zn a­
czenie realności: pgr. 5930/6 i 5932/1 i pbud. 
4199/1 w raz z p arterow ym  budynkiem  m iesz­
kalnym . położonym  p rzy  ul. Leśne; 8. W ar­
tość szacunkow a w raz z  przynależnościam i 
18.944.60 zl. N ajniższa oferta  9.472.30 zł. D o 
realności whl. 1449 dzieln icy IV  ks. gr. gm. 
m. Lw ow a należą następujące p rzyn ależności: 
4 okna podw ójne trzysk rzyd ło w e, 2 oKna 
dw uskrzydłow e, 45.4 m. parkanu, stojak w o ­
dociągow y z zam knięciem , rurą i odpływ em  
i jedno d rzew o 2o-letnie, oszacowane razem  
na 458 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprze­
daż nic nastąpi. 3886-3

Sąd grodzki.
L w ów , dnia 31 maja 1932.

E. 802/31. E d yk t licytacy jn y. D nia 28 
lipca 1932, o godzinie 8.30 przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie grod zkim  w K ołom vi 
w  biurze N r. 68 licytacja  realności w h l. 31 
ks. gr. dla I dz. miasta K o łom yi, składającej 
się z pb. 44 obszaru 201 m. k w . z  jednopię­
trow ym  dom em  m ieszkalnym  i budynkiem  
gospodarczym , w artości 45.044 zł. 30 gr., naj­
niższa oferta 22.522 zł. 15 gr. Poniżej n ajn iż­
szej o ferty  sprzedaż nie nastąpi 3890

Sąd grodzki.
K ołom yja, dnia 15 lutego 1932.

E. 435/30. E d ykt. N a  w niosek w ie rzy ­
ciela Zakładu U bezpieczeń  P racow n ików  U - 
m ysłow ych we L w ow ie odbędzie się dnia 20 
lipca 1932, godzina 9 przedpołudniem  biuro 
N r. 9 tu t. Sądu licytacja  realności w h l. 25 
gm iny K oszlaki, składającej się z  pgr. 536/2. 
W artość ocenna 200 zł. N ajniższa oferta  133 
zł. 33 gr. Poniżej najniższej, o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. 3891

Sąd grod zki, O d dzia ł I.
N o w o  oło, dnia 25 maja 1932.

E- 3177/31. E d y k t licytacy jn y. N a  w n io ­
sek Fani G re if w  D żu rk ow ie  odbędzie się 
dnia 11 lipca 1932 w  tu t. Sądzie o  godzinie 
9-tej przedpołudniem  licytacja  placu budow la­
nego i p o łow y ogrodu, p ołożo n ych  w  gm inie 
D żu rk ó w , własnych Jó zefy  E lżb iety  2-ga im. 
W iniarskiej, w artości szacunkow ej 337 zł. 50 
gr. N ajn iższa oferta  w yn osi 225 z}., poniżej 
k tó rej sprzedaż nie nastąpi. W zy w a  się 
w szystkich  w ierzycieli rzeczow o upraw nio- 
r ych  d o  zgłoszenia sw ych p r a y . d o tyczących  
odnośnych realności. 3892

Są 1 grod zki, O d dział I.
O b ertyn , dnia 11 m aja 1932.

E. 3188/31. E d y k t licy tacy jn y . N a  w nio- 
s; k  Izaka Salzhauera i Miarkusa G reifa  w  
D żu rk ow ie  odbędzie się dni< 11 lipca 1932 
w tut. Sądzie licytacja  parceli gr. w  niwie 
„C zern ia w a " obszaru 1/2 m orga gm . D żu r­
k ów , Józefa A n d rejczu k a  własnej, o  w a r­
tości szacunkow ej 405 z ł. N ajn iższa oferta  
w ynosi 270 zł., p on iżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. W zy w a  się w szystkich  w ierzycieli 
rzeczow o upraw nionych do zgłoszenie sw ych  
praw , d o ty czący ch  odnośnej realności.

Sąd grod zki, (D adzuł I.
O b ertyn , oma 17 m ija  1932. 3893

V I. E. 5474/31. S trona zobow iązan a K a­
tarzyn a z  N ęd zów  Pater w  Starom ieściu. 
E d y k t licy tacy jn y . N a  w niosek stro n y  egze­

kw ującej D ra Józefa WeissDerga, adw okata  
w  R zeszow ie odbędzie się dnia 20 lioca 1 9 1 2 , 
godz. 9 przedpoł., biuro 8, licytacja  realno­
ści: Księga grun tow a Staroir leście. W h l. 475.
W artość szacunkow a 4.166 zł. 25 gr. N a j­
niższa oferta  2 .7 7 7  zł. 50 gr. Poniżej n ajn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 3894

Sąd grodzki.
R zeszów , dnia 23 lu tego 1932.

E. 15022/31. E d yk t licytacy jn y. D nia 28 
lipca 1932, godzina 8 odbędzie się w  pod p i­
sanym  Sądzie b iuro 40 licytacja p o łow y re­
alności obj w hl. 379 i 1034 gm iny T a ta ry , 
oszacow anych razem  na 858 zl. N ajn iższa 
oferta  razem  w ynosi 572 zł., poniżej k tó ie j
sprzedaż nie nastąpi. 3895

Sąd grodzki.
Sam bor, 9 maja 1932.

III. E. 12734/31. E d yk t licy tacy jn y . D nia 
18 sierpnia 1932 o  godz. 9 ran o w sali roz­
praw  N r . 72, II p. odbędzije się licytacja  
realności lw h . 495 gm. Stru„ina, jest to  dom  
drew niany w raz z  placem  budowlanym i, w e ­
randą i szopą W a-tość szacunkow a 10.690 zł. 
N ajniższa oferta  5.345 zł. 3898

Sąd grod zki, O ddział III.
T arn ó w , dnia 27 maja 1932.

E. 3322/31. E d yk t licy tacy jn y . D nia 22 
lipca 1932 o  godz. 10 rano odbęozie się w 
:uu. Sądzie b iu ro  N r. 29 licytacja  realności 
lw i .  1389 gm. Żołynia. N a  realności tej 
znajduje się m łyn parow y. W artość szacun­
kow a wynosi 18.115 zł., a najniższa oferta 
9057 zl. 50 gr. T ak ie  prawa, w obec k tó ry ch  
nini, jsza licytacja  byłaby niedopuszczalna, 
należy zgłosić w  tu t. Sądzie najpóźniej na ter­
m inie licytacy jn ym . 3**7

Sąd grodzki.
Łańcut, dnia 30 kw ietn ia  1932.

E. 1018/30. E d y k t licy tacy jn y . D nia 6 
lipca 1932, godzina 10 ran o  odbędzie się w 
tutejszym  Sądzie licytacja  realności Jędrzeja 
i R o zalji Bisagów w M akow ie. C ena szacun­
k ow a 3275 zł. 55 gr. N ajniższa oferta  
2184 zł. 3888

Sąd grodzki.
M aków , dnia 16 maje 1932.

R O ZM AITE OBW IESZCZENIA.
Prez. 14506/32. E d yk t. Sąd A p elacyjny 

w  postępow aniu celem  założen ia  na now o 
księgi grun tow ej Sądu grod zkiego w  Stryju  
dla gm iny kat. Ł o tatn ik i w zy w a  d c  zgłasza 
nia w  Sądzie grodzkim  w  S tryju  d o  30 w rze­
śnia 1932 zarzu tó w  w m yśl § 14 ustaw y z  25 
lipca 1871 N r. 96 D zp p . 3859

Sąd A pelacyiny.
L w ów , 11 czerw ca 1932.

Prez. 14612/32. E d yk t. Sąd A p elacy jn y  
w  postępow aniu celem  odnow ienia księgi 
gruntow ej Sądu grod zkiego w  N iem irow ie 
dla gm in kat. H u ta  obedyńska i Parvnsv, 
w zy w a  do zgłaszania w  Sądzie grod zk im  w  
N iem irow ie  do 30 w rześnia 1932 za rzu tó w  
w  m yśl § 14 ustaw y z 25 lipca 1871, N r. 
96 D zpp. 3885

L w ów , 14 czerw ca 1932.

U P A D Ł C S C L
I. Sa 88/32. E d yk t u god ow y. O tw arcie  

postępow ania ugodow ego do m ajątku dłu żn i­
ka W ładysław a Bracha w  T arn ow ie  wpisane­
go w  rejestrze h an dlow ym  pod firm ą 1) W ła ­
dysław  Brach, drogerja, skład farb  i m aterja- 
łów  apteczn ych w  T arn ow ie  79 ; 2) Z akład y 
C eram iczne W ładysław  Brach w  T arn ow ie  
381 do jego m ajątku i firm  p ow yższych . K o ­
m isarz ugod ow y p. dr. T ad eu sz Sm olecki, 
sędzia Sądu okręgow ego w T arn ó w .e. Zarząd ­
ca ugod ow y dr. Jakób Janiga, ad w o kat w  
T arn o w ie. A udjencja do zaw arcia ugody m ię­
d zy  dłużnikiem  a jego \ ierzycielam i w  Sądzie 
o k ręgow ym  w  T arnow ie, b iuro N r. 94 II. p. 
dnia 30 czerw ca 1932 o godz. 9 przedpoł. D o  
tego Sądu należy zgłosić w ierzytelności, choć­
by o nie spór b y ł w  toku- do dnia 24 czerw ­
ca 1932. 3899

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 21 m aja 1932.

I. Sa 82/32. E d yk t u god ow y. O tw arcie  
Dostępowania ugodow ego do m ajątku dłu żn i­
k ów  C hune i Pepi T u rh rim  w  T arnow ie, 
Lw ow ska 15. K om isarz u god ow y p. dr. T a ­
deusz Sm olecki, sędzia Sądu okręgow ego w  
T arnow ie. Zarządca ugodow y Efroim  Spi*zer 
w  T arn o w ie . Audjencja d o  zaw arcia ugody 
m iedzy dłużnikiem  a jego w ierzycielam i w  
Sądzie ok ręgow ym  w  T arn o w ie , b iu ro  N r.

94 II p. dnia 3: maja 1932 o godz. 9 przed­
poł. D o  tego Sądu należ} zgłosić w ierzyte ln o ­
ści, choćb y o nie :pór b y ł w  toku, do dnkl 
20 m?ja 1932. 3900

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 23 kw ietn .a  1932.

Sa 52/31. Postępowanie ugodow e do ma­
jątku  dłużnika M echla Fetta w  D ębicy  jest 
zakończone. 3901

Sąd okręgow y W yd zia ł I.
T arn ó w , 21 listopada 1931.

Sa 87/31 E d yk t u god ow y. O tw arcie  po­
stępowanie ugodowe do m ajątku C haskiela 
Reissa w  Sędziszowie. Kom isarz u godow y dr. 
Stanisław Freindl, sędzia Sadu okręgow ego w  
T arn o w it. 7 arzadca ugodow y adw okat dl 
Rise w  R op czycach. A udiencja do zaw ai d a  
u go a y  w  'wym ienionym  Sądzi-;, t iu r o  N r . 94 
dnia 1 grudnia 1931 o godz. 9.30 poiudn. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości dc 28 
listopada 1931 3902

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 14 listopada 1931.

Sa 83/31. E d yk t u god ow y. O tw arcie  po­
stępowania ugodow ego do m ajątku Feiiti 
M essinger recte M ehr 1 Salom ona M ehra. K o ­
m isarz ugodow} dr. Stai.isiaw Freindl, sędzia 
Sądu okręgow ego w  T arnow ie. Z arządca ugo­
d ow y A leksander Sienkiew icz w  T arnow ie. 
A udjencja dc zaw arcia ugody w  w ym ien io­
n ym  Sądzie, b iuro N r . 94 dnia 25 listopada 
1931 o godz. 10 połudn. Czasokres d o  zgło­
szenia w ierzyteln ości do 21 listopada 1931.

SącI ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 31 października 1931. 3903

S. 4/31. E d /k t kon ku rsow y. O tw arcie  
konkursu do m ajątku Składnicy K ó łek  ro ln i­
czych  w  T arn o w ie  wpi-anej w  rejestrze ban 1 
d low ym  pod firn .ą  Składnica K ó łek  rolni­
czych  stow arzyszenie spółdzielne z ogran" 
czoną odpow iedzialnością w  Sądzie okręgo­
w ym  w  T arn o w ie  Spółek N r. 6. Kom isarz 
kon k u rsow y Jan R om an Łucki, sędzia Sądu 
okręgow ego w T arnow ie. Zarządca m asy dr 
T adeusz Lubien iecsi, adw okat w  T arn o w ie. 
Pierw sze zgrom adzenie w ierzycie li w  powvfc 
w ym ien .on ym  Sądzie, b iuro N r . 94 dnia 23 
października 1931 o  godz. 11.30 połudn. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości a o  23 
grudnia 1931. A udjencja rozp ozn aw cza  w 
tym że Sądzie, d ria  6 styczn ia  1932 o go az. 
9.30 połudn. 3904

Sąd okręgow y W yd z.a ł I .
T arn ó w , 10 październ/ka 1931.

Sa 139/30. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodow e otw arte do m ajątku Jakóba Schiffa 
w  M ielcu zam ieszkałego. J90f

Sąd ok ręgow y, W yu z-zł I.
T arn ów , 19 w rześnia 1931.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
I. T .  78/31/9. W drożenie postęp rw ani* 

celem  uznania za zm arłego Jana W ódki. Jan 
W ódka, u rod zon y 28 listopada 1860 w  M ie- 
chow icach w ielkich  pow iat D ąbrow a, syn  
Stanisława i K a ta rzyn y  z  R u tk o w sk ich  w y je ­
chał za zarobkiem  w  roku 1902 do A m eryk i 
(Chicago) i tam  bez wieści zaginął. W z y w a  
się każdego o  udzielenie tu t. S ącow i lub jego 
k u ratorow i drw i Schenklow i aowoka-oisn w  
T arn ow ie  wiadom ości o zagiH onym , zaś p o ­
szukiw anego Jana W ódkę w z y w a  się, aby 
tu t. Sąd uwiadom ił o  sw em  ży c iu  od dni* 
ogłoszenia tego edyktu  do 1 roku. Dopierc 
po upływ ie tego term inu edyktalnego i na 
p on ow n y wniosek, w yd a się ostateczne orze­
czenie sądowe, uznające go  za zm arłego. 3906 

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 13 maja 1932.

I. T .  13/32/4. W drożenie jv  Krępowani* 
celem  uznania za zm arłego Janc N o w o tn ego. 
J a r  N o w o tn y  urodzony 28 czerw ca 1879 w  
Suraw y pow .at Berekm cdyc, yn K in stan ty- 
na i M arceliny jako żo łn ierz K  austr. p. 6 j  
p. p. oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej, w  r. 
1917 bez wieści zaginął. W zy w a  się k a żd e go  
o udzielenie tut. Sądowi lub jego k u rato ro w i 
drw i M ałeckiem u adw okatow i w  T arn o w ie , 
w iadom ości o zaginionym , zaś poszukiw an ego 
Jana N o w o tn ego  w zy w a  się, a b y  tu t. Sąd u - 
w iadom ił o  sw em  ży c iu  o d  dnia ogłoszeni* 
tego  edyktu  do 6 m iesięcy. D oo iero  po u p ły ­
w ie tngo term inu edyktaln ego i na o o n o w n y 
w riosek , w yd a się ostateczne orzeczenie są­
d ow e, uznające go  za zm arłego. 39°7

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 6 maje 1932.

5 ^
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Terror anty litewski 
w Prusach Wsch.

„L ietu vos Zin ios" pisze w  jednym  
z ostatnich artyk u łó w : „N ie  w szyscy 
wiedzą, iż okolice zatoki Kurszańskiej 
są zam ieszkałe przez L itw in ów , k tó rzy  
ukryw ają się ze swą litew skością i bro­
nią sw ych praw . Tam tejsi L itw in i-ry- 
bacy są ustaw icznie prześladow ani 
przez N iem có w  i żyją  pod w ieczną 
grozą teroru. M ieszkańcy m ierzeji

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

N iedziela, 19 czerw ca.
L W Ó W  (381). G odz. 10.15: Trans, z

K rako w a. N abożeństw o. M sza Es-dur M o­
niuszki. —  11.58: Transm isja sygnału czasu 
z  O bserw atorjum  A stronom iczn ego w W a r­
szawie, hejnału z W ieży  M arjackitj w  K ra­
kow ie. O d czytan ie  program u na dzień bie­
żący. —  12.10: T rans, z W arszaw y. U rz. 
kom . Państw . Instyt. M eteor. —  12.15: Trans, 
z  Łodzi. Poranek m u zyczn y  w w y k . o rk ie ­
stry  Filharm onji Ł ódzkiej pod dyr. Seweryna 
Pietruszki. —  12-55: Trans, z  W arszaw y:
,.Racjonalne a tanie sp ożytkow anie u rlop ó w " 
w ygł. dr. J. Babeęki, —  13,10: Trans, z W a r­
szawy. K ónćert. —  14.00: „Ż y w o t chłopa
działacza" w ygi. dr. Stefan Inglot. Trans, na 
w szystkie stacje P. R . —  14-15: K o n cert o r­
k iestry  lekkiej pod d yr. Tadeusza Seredyń- 
ik iego . T rans, na w szystkie stacje P. R . —  
14.30: T rans, z W arszaw y. O d c z y t ro ln iczy  
„P orad y  w eteryn aryjn e" w ygł. p rof. Lucjan 
D obrzański. —  14.50: D . c. K oncertu  o rk ie­
stry  Tadeusza Seredyńskiego i u tw ory popu­
larne w  w y k . p. Izyd ora  D om ba (harm onijka). 
Transm isja na w szystkie  stacje Polsk. Rad. —  
15.05: T rans, z  W arszaw y. „ C o  słychać, o 
czem  w iedzieć trzeba" w ygł. dyr. Szczepan 
M ędrzecki. —  25-25: D . c - K oncertu . Trans, 
na w szystkie  stacje P. R . —  15.40!: Trans, 
z W arszaw y. Program  dla dzieci. —  16.05:
P łyta  gram ofonow a. —  16.10: Transm isja z  
M iędzynarodow ego W yścigu  A utom obilow ego 
we L w ow ie. Start kategorji w o zó w  w yścigo­
w ych  i sp ortow ych. T rans, na w szystkie  sta­
cje P. R . —  16.20: M uzyka z p łyt gram ofo­
n ow ych . —  16.45: Trans, z  W arszaw y. „ W  
15-tą rocznicę utw orzenia  armji polskiej we 
F rancji" w ygł. dr. W acław  Lipiński. —  17.00: 
Trans, z W arszaw y. K o n cert popołudn iow y 
w w y k . o rk . P. R . pod d y r . Józefa O zim in- 
skiego. W łodzim iera Jarochow ska (msopr.) i 
Ludw ik U rstein (akom p.). —  18.00: „ O p o ­
wiadanie K a ziu k a " w  opr. i w y k . Józefa 
W ieszczka. —  18.20: Trans, z  W arsz. M u ­
zy k a  lekka i taneczna. W  p rzerw ie: T ra n s­
misja z  M iędzyn arodow ego W yścigu  A u to ­
m obilow ego w e L w ow ie. Finish kategorji

Kurszańskiej darem nie starają się o  ze­
zw olenie na zorganizow anie ekskursji 
do K ow na. P rzykładem  traktow ania 
L itw in ów  pruskich przez N iem ców  
jest oświadczenie leśniczego z o kolicy  
T o w ie, k tó ry  w yraził się, iż w oli sto­
kroć kom un istów  niż L itw in ów ". 
L itw in ów , k tó rzy  zechcą w  tym  roku 
udać się do K ow na, pozw olę areszto­
w ać, w sadzić do więzienia, a nawet 
zastrzelić jako  „landesverrater’‘ .

w ozów  w yścigow ych  i sp ortow ych  —  19-15: 
R ozm aitości. —  19.30: O d czytan ie program u 
na dzień następny. 19.35: „ C o  zw iedzać w 
W ojew ód ztw ach : Iwowskiem , Stanisławów
skiem i tarn opolskiem " w ygł. dr. Józef P io­
trow ski. —  19-51: P łyta  gram ofonow a. —
19.55: K om u n ikat M ałop. T o w . Z ach ęty  do 
H o d ow li K oni. —  20.00: R ecital sk rz— cow y 
p. Jana Franzosa, K oncertm istrza o p ery  w ie­
deńskiej, akom p. p. T adeusz Seredyński. —  
20.30: Trans, z  W arszaw y. D . c. koncertu
popularnego w w y k . orkiestry Filharm onji 
W arsz., pod dyr. Józefa O zim ińskiego. 
Eugenjusz M ossakow ski (baryton) i Ludw ik 
Urstein (akom p). —  20.55: Trans, z K atow ic. 
Kwadrans literacki. Fragm ent z pow . G usta­
wa M orcin ka „W yrą b a n y  ch o dn ik". —  21.10: 
Trans, z W arszaw y. K oncert. —  2 M S 1 
Trans, z  W arszaw y. K o m u n ikaty. —  22,00: 
Trans, z W arszaw y. W iadom ości sportow e. —  
22.05: „Jak pojedziesz przez R y n e cze k "
Pioseki żołnierskie i ludow e w  opr. starego 
wiarusa w  w y k . zespołu pod kier. W iktora  
B udzyńskiego. —  22.25: M u zyk a  z p łyt gra­
m ofon ow ych . —  22.40: W iadom ości sp orto­
we z prow incji, m. i L w ow ski kom . sporto­
w y  w opr. Jerzego Ż ukow skiego. —  22.50 
do 23.30: Trans, z Wtarszawy. M u zyk a  ta­
neczna.

Poniedziałek, 20 czerw ca.
L W Ó W  (381). G odz. 11.58: Retransm isja 

sygnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału z W ie ży  M arjac- 
kiej w  K rakow ie. O d czytan ie  program u n» 
dzień bieżący. —  12.10: Trans, z W arszaw y. 
C od zien n y Przegląd Prasy Polskiej. —  12.20: 
M u zyk a  z p łyt gram ofon ow ych. P ły ty  z f ir­
m y K aim  i Syn we Lw ow ie, ul. K opernika
11. —  12.40: Trans, z W arszaw y. U rz. kom . 
Państw. Instyt. M eteor. —  12.45 —  13-25: 
M u zyk a  z  p ły t gram ofon ow ych. —  13.25 do 
15.00: P rzerw a. —  15.00: T rans, z  W arsza­
w y. K om u n ikat gospodarczy. —  15.10:' M u ­
zy k a  z  p łyt gram ofon ow ych (ludów®).’ —  
15.30: T rans, z W arszaw y. Przegląd kom u­
n ikacyjny. —  15-40: M u zyk a  z  p łyt gram o­
fon ow ych  i „S ilva  R eru m ". —  16.40: Trans, 
z W arszaw y. Pogadanka w języku  francus­
kim  w ygł. L ek to r p. Lucien R o qu ign y‘. —  
17.00: T rans, z W arszaw y. Mjuzyka lekka w  
w yk . orkiestry C y rk u  Staniew skich pod ’dvr. 
A dam a Furm ańskiego. —  18.00: Trans, z
W arszaw y. „W y n ala zk i i od krycia  w dobie

O d rod zenia" w ygł. inż. Z ygm u n t K acp row - 
ski. —  18.20: T rans, z W arszaw y. M uzyka 
lekka. —  19-15: R ozm aitości. —  19.30: O d ­
czytanie program u na dzień następny. —  
19.3 5: T rans, z W arszaw y. Prasow y D zien ­
nik R adjow y. —  I9 -4 5 -' „ O  odpow iedzialności 
praw nej za  w ypadki kolejow e i sam ochodo­
w e "  w ygł. dr. Tadeusz Blum enfeld. —
20.00: Trans, z W arszaw y. Feljeton „M ło ­
d zież; przyszłość nasza" w ygł. p. Paweł
H u lka-L askow ski. —  20.15: Trans, z W a r­
szaw y z T eatru  „N o w o śc i" . O p eretka  „K w ia t 
H aw ai“  p. A braham a. W y k o n a w c y : Janina 
K u lczyck a , Ksenia G rey, Julja K raszew ska, 
Elżbieta D an kiew iczów n a, Irena Jedyńska, 
M arjan W aw rzk o w icz, W ojciech R u szkow ski, 
M arjan D em ar-M ikuszew ski, Juljan K rzew iń ­
ski, Jerzy Klim aszew ski i inni. D yrygu je  Sta­
nisław N a w ro t.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 17 czerw ca. 

N adal zastój. U sposobienie bez och oty. 
D olar p ry w . 8.89.50.

OGŁOSZENIA.

liii Ml Poii i Paryżu
Jana Popiackiego
I, rne da Commandant Gnilhand, 6 
Av. de la Reine naprzeciw Stada 
„Parc des Princesu — mćtro Porte 
St. Clood Tclef. Molitor 12-21. —

cena pokoju od 15 fr. 
z utrzymaniem od 30 fr.
dla wycieczek ceny zredukowane — 
przy 10 osobach — dla jedenastej 
— pokój, otrzymanie bezpłatne. —

W ALN E ZG ROM AD ZEN IE
C Z Ł O N K Ó W  „S P Ó Ł K I K R E D Y T O W E J " , 

Spółdzielnia w  likw idacji, stow . zarej. 

z ogr. por. w  P O D H A J C A C H
odbędzie się dnia 28 czerw ca 1932 r. o godz.

z  następującym  porządkiem  dziennym :
1) Spraw ozdanie likw id atoró w  z c zy n ­

ności i rach un ków  Spółki za czas od i-g o  
styczn ia  1930 do grudnia 1931 i udzielenie 
absolutorjum  dla likw id atorów .

2) O d czytan ie kom pletnego spraw ozda­
nia z rew izji, odbytej dnia 8 m arca 1931 r.

3) W yb ór tz ło n k ó w  R ad y N adzorczej 
na okres trzyletn i.

4) W nioski człon ków . 3911

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 17 czerw ca.

Sytuacja bez zm iany. C eny niezm ienione. 
T endencja utrzym ana. U sposobienie 

słabe.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 18 czerw ca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5 p r°c .
poż. konw ersyjna 35,25— 34,25; 4 proc.
poż dolarow a 47,25; 7 proc. poż. stablizac.
4 y,13— 44,03; 10 proc. poż. kolejow a 97,50.

W A L U T Y :  D ola ry  nienotow ane.

D E W IZ Y : Belgja 124,25; H olandja
360,65; N o w y  Jork (kabel) 8,92,3; P aryż 
35,05; Praga 26,40; Szw ajcarja 173,90; B er­
lin 211,75; Londyn 32,50— 32,45; W ło ch y
45-65-

A K C J E : Bank Polski 70,— .

W ALN E ZG R OM AD ZEN IE  
T O W A R Z Y S T W A  PRZEM YSŁO­

W EG O  KOSECKICH  
SP Ó Ł K I A K C Y J N E J  W E  L W O W IE

odbędzie się dnia 30 czerw ca 1932, o godz. 
17-te j, w  kancelarji notarjusza Szelew skiego 

we L w ow ie, ul. Jagiellońska 1. 4, 

z  następującym  porządkiem  dziennym :
1) O d czytan ie p rotokołu  ostatniego W al­

nego Zgrom adzenia.
2) Spraw ozdanie R ad y N adzorczej z  

działalności Spółki za ro k  a d m in istra cy iiv  
od  1 styczn ia  do 31 grudnia 1931 o raz 
przedłożenie bilansu za ro k  1931 do za tw ier­
dzenia.

3) Spraw ozdanie R ew izo ró w  i wniosek 
na udzielenie absolutorjum  R adzie N a d zo r­
czej i D yrekcji.

4) W y b ó r R ad y N adzorczej i Zarządu.
5I W nioski.
A kcjonarjusze mogą zgłosić w  term inie 

ustaw ow ym  w nioski na W alne Zgrom adzenie.
1012

damskie, męskie gotowe I 
na zamówienia oraz wszel­
kie przeróbki według naj­
nowszych żurnall poleca i

wykonuje po cenach konku­
rencyjnych Wytwórnia Futer

L W Ó W  UL,. H E T M A Ń S K A  8 .

FUTRA
JdlEFi S lO t

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E  według przepisów  sław ­
nych lekarzy przeciw  chorobom  żołądka, 
kiszek, płuc, nerw ów , w ątroby, nerek, pę­
cherza. hem oroidom , upław om , obstrukcji, 
kam ieniom  żó łcio w ym , kaszlow i, astm ie, 
błędnicy, sklerozie, artretyzm ow i, reum a­
tyzm ow i etc. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej!!! A dres: Liszki —  A p teka.

1534-40

6-tcj popoł. w  lokalu  stow arzyszenia, w  dom u 
N r. 129,

ERNEST FOX. 15)

Przedruk w zbroniony.

Tajemnicza dama.
(La ddme aux rubans mauves).

Przekład autoryzow any z francuskiego.

R ob ert zam ierzał się tłum aczyć, ale 
ona pochyliła bliżej głów kę i szepnęła:

—  O pow iedziałam  wam  poprostu 
zm yśloną historję, g dyż uw ażam , że 
ten łokał nie nadaje się do zw ierzeń. 
N ie chciałam  poprostu sprowadzać 
ro zm o w y na pew ne tem aty.

Randall nie odrazu odpow iedział.
—  A  w ięc i pani ma sekrety - -  

rzeki wreszcie.
—  M ój Boże! Praw dopodobnie, jak 

w szyscy. M oże w ró cim y do Jim a?
Pow oli sala zapełniła się, niewiele 

sto lików  pozostało w oln ych . J:m za­
palił grube cygaro  i poczęstow ał R o ­
berta. M łody człow iek zapalił i zam y­
ślił się.

—  D obre są nasze belgijskie cyga­
ra, praw da? —  rzekł odniechcenia.

—  W yśm ienite —  odparł Jim.
W  tym  m om encie uderzon o w  bęb­

ny i w ygalow an y boy postaw ił przed 
orkiestrą, um ieszczoną w głębi, ta­
bliczkę ze złocon ym  napisem „M ile 
K ap row ska".

—  T o  zapow iedziana w progra­
m ie tancerka —  objaśnił R obert.

O rkiestra zagrała, p rzyćm ion o

światła, w ielki reflektor ośw ietlił na­
gle białe kształty  czarującej baletnicy.

K iedy tańcząc przebiegła obok 
nich, R ob ert ch w ycił za rękę W i- 
ckletta.

—  W idzisz, to  m oja A ustrjaczka z 
w yścigów .

—  Pana A ustrjaczka? Jaka A u ­
strjaczka? —  zapytała B etty.

R obert roześm iał się.
—  O  to  „m oja" nie określa prawa 

własności. —  I opow iedział miss W i- 
cklett swą dzisiejszą p rzygodę z p ięk­
ną nieznajom ą.

—  K aprow ska, to  nie jest n azw i­
sko austrjackie —  zauw ażyła d ziew ­
czyna. T o  raczej brzm i po rosyjsku...

—  Faktem  jest, że podaje się za u- 
rod zoną na K aukazie, słyszałem jak roz 
m aw iano o niej w Brukseli, gdzie była 
zaangażow ana do bardzo znanego lo ­
kalu. Ładna, praw da?

—  C zarująca —  przyzn ała  A n ­
gielka.

Baletnica, istne uosobienie w d zię­
ku, była wspaniale zbudow ana, miała 
piękne ram iona, długie jej nogi w y ła ­
niały się jak łodygi kw iatu  z ob ło kó w

gazy. Linja ciała, obciśniętego w biaty 
try k o t była bez skazy.

Cała sala podziw iała ją zach w yco- 
nemi oczym a i kiedy w  takt m u zyki 
przybierała doskonale w ystudjow ane 
p o zy , przypom inała piękną lilię ch y ­
lącą ciężką koronę na w ysm ukłej ło ­
dydze. R ozleg ł się huragan braw  i zn ik  
nęla jak trium fatorka.

—  Zasługuje na pow odzenie, —  
rzekł Randall —  chociaż trzeba p rzy ­
znać, że to  miejsce nie jest odpow ied­
nie do tańców  klasyczn ych. Była to 
jednak produkcja w ysoce artystyczna.

—  Istotnie to  dziw ne, że nie w y ­
stępuje ona raczej na scenie dużego 
teatru —  zgodził się Jim . —  B ez­
sprzecznie jest sto razy lepszą od  nie­
jednej z rozsław ionych tancerek.

—  Zapew ne zob aczym y ją jeszcze. 
Słyszałem , że tań czy rów nież tańce 
fantazyjne.

Poniew aż zabrzm iały pierw sze tony 
tanga, zw ró cił pytające spojrzenie na 
miss W ick lett. B etty  uśmiechnęła się 
i wstała.

W  ten sposób tańczyli raz po raz, 
nie opuszczając ani jednego z u lubio­
nych  tańców . Jedno i drugie nie lubiło 
różn ych  steps i fo x -tro tt‘ ów , ani bę­
dącego w ów czas w  m odzie „S h im m y".

Zob aczyli tancerkę istotnie, ale już 
nie na estradzie. W  pew nym  m om en­
cie R o b ert ujrzał ją nagle. Siedziała 
p rzy  stoliku z trzem a m ężczyznam i, 
k tó rzy  pow ażnie, za pow ażnie jak na

ludzi trzeźw ych , pili szampana. R o ­
bert zobaczył ją pierw szy i pokazał 
rodzeństw u.

W ted y  to  A ngielka pow zięła d zi­
wną fantazję. Pochyliła się ku Ran- 
dallow i i zapytała:

—  Panie R obercie, czy  chce mi 
pan zrobić przyjem ność, praw dziw ą 
przyjem n ość?...

—  O czyw iście  —  rzekł zd ziw ion y.
—  A  w ięc taką mam ochotę zoba­

czyć  pana tańczącego z tą piękną A u - 
strjaczką, czy  Rosjanką...

Jim spojrzał na nią nic mniej zd z i­
w ion y od R oberta.

—  C o  ci przyszło  do g ło w y?
—  C ó ż  takiego d ziw n ego ? T ań czę  

cały czas z panem  Randallem , w iem , 
że tań czy bosko, nie chcę jednak, żeby 
m yślał, że w ypada mu ty lk o  tań czyć 
ze mną. A  zresztą —  lubię patrzeć 
jak tańczy. Pow ie mi pan potem , czy  
ta fascynująca osoba jest istotnie taka 
nadzw yczajna.

M ężczyźn i spojrzeli na siebie 1 Jim 
roześm iał się.

—  N ie należy usiłow ać zrozum ieć 
kobiety, R obercie, b y łb y  to  p różn y 
w ysiłek.

—  N ie w iem , czy  ona zechce ze 
mną zatań czyć —  rzekł R obert.

—  N o , to się pan dow ie —  nalega­
ła B etty. —  N iech  pan idzie, grają 
właśnie bostona, pana specjalność!...

( C .  d . o .} .

R ed ak tor odpowiedzialny D r. M arceli Szarot*.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a 1 w iersz m ilim etrow y 1 -szpaltow ej k o lu m n y 8-kupowej w  ogłoszeniach zw yK łych  (za tekstem ' 15 gr. —  z *  ] w iersz m ilim etrow y j-szp a lto w y  kolum ny

4-tam owcj w  nadestanem i n ckrologji 40  gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tek stow ych  60  gr. —  po kron ice 

g0 gf . —  na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80  gr. —  drobne ogłoszenia za  słow o 10 gr. —  d rob n i ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  G ał* strona: ogłoszeniow a 400  z ł. —  tekstow a 
600  z ł . —  pierwsza (pod nagłów kiem ) 800  zŁ —  O głoszenia tabelaryczne c yfro w e  5 0 % . — zam iejscowe 3 0 %  droższe. —  Z a term in ow y druk ogłoszeń W yd aw n ictw o nic odpow iada.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


